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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

inattięcznie f  złr., kwartalnie !Ł złr., 
półrocznie O  zł., rocznie 1 ?  zł.

/.a odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w oałel monarchjl 
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5  złr. półrocznie 8  złr., rocznie 1 8  złr.

Numer pojedyfiesj 6

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. S rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub zl jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów, za nastę
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie # 8  cent? w taŁ»a 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro
me 1 8  cnt. taksa i *  cnt od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" IU  centów od 

wiersza.

Adr«. dla telbgi.^ów:
HK U B J M B "  -  K R A K Ó W .  

Rękoyizów Eodak.ja ais m H .
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Głos ministra w  sprawie 
robotniczej.

Minister rolnictwa hr. Falkenhajn, od
powiadając na rozliczne uwagi mówców 
przy uchwalaniu budżetu na cele rolni
cze, podzielił mowę swoją na dwie czę
ści. W  pierwszej udowadniał cyframi, że 
co w zakrosie swoim i w miarę skąpo 
mu uchwalanych funduszów uczynió mo
że dla popierania usiłowań w celu pod
nieś enia rolnictwa, to czyni z wjzelką 
sumiennością, a przyczyn upadku rolni
ctwa nie w obojętności ministra, ani 
wogóle nie w niedbałości rządu szukać 
należy, ale w obecnem położeniu Euro
py. Militaryzm zjada Europę, a więc Lie- 
tyiko w Austrji, ale w całej Europio

zrozumieć, jakie środki do tego celu by 
ł jb y  najwłaściwsze.

Zdaniem ministra najwłaściwszem b y 
łoby ustanowię: ie sądów rozjemczych, 
w skład których wchodziliby reprezen
tanci pracodawców i robotników, a tak 
obie strony zbliżyłyby się do siebie, 
wyrozumiały dokładniej i mogłoby się po
znać co możliwe a co niemożliwe, a w len 
sposób znalazłoby się to, co godziwe i 
dla stron pożyteczne.

W  skutek tego uienak-ży wprowadzać 
doktrynerski?j organizacji czwartego sta
nu, ale organizację zawodową robotników, 
wedle rodzaju prac i zajęć, i tym orga
nizacjom przyznać prawa polityczne i re
prezentację w ciałach ustawodawczych, 
idatogo organizacja czwartego btanu, jak 
i organizacja Izb robotniczych i zaprowa-bjmu W XX U.O LI J I J TT UU.1UJ o j

powszechne jest utyskiwanie na upadek; dzenie wyborów bezpośrednich, nie pole-
rolnictwa.

Daleko jednak ważniejszą, ansżfli te 
fachowe wywody ministra roln., była druga 
część mowy, w której nr. Ealkenbayn, 
odpowiadając na uw agi posła Bai nreuthe- 
ra, poruszył kwestję socjalną.

A le, mówimy za mało, że ją  tylko poru
szył. Minister naszkicował po mistrzow
sku cały system socjalnej reformy wedle 
pojęć chrześcijańskich socjtlistów i prze
ciwstawi! ją  niejako reformie liberalno sc 
cjalnej.

Zasługa to wielka wypowiedzieć takie 
męzkie i wytrawne słowo; rzucić takie 
zdrowe ziarno w parlamencie, a zwła
szcza z ławy ministerjalnej, zkąd je  u- 
słyszeć może cała, socjalnemi doktrjna
mi wstrząśnięta Europa.

Nic dziw nego, że doktryner»y libe
ralni , którym bynajmniej o to nie cho
dzi , aby rzeczywiście polepszyć dolę 
robotnika, ale właściwie tylko o to, a- 
żeby socjalizmu do politycznej używać 
agitacji, rzucili się na ministra z takim 
pędem , że aż p. Plener wywrócił ko
ziołka: odpowiadając buwiem miuintiowi, 
przekręcił całkiem ,, gu słowa, i myśl'r 
i dostawszy za to należytą odprawę, mu
siał swe pierwsze wystąpienie odwoły
wać.

Inn i, których kwestja socjalnej re
formy, ze źle zrozumianych powodów 
trwogą przejmuje, a takich i między na
mi znajdzie, wytrawne i gruntowne wy
wody ministra Falkenhayna pomijają 
milczeniem.

Kto zaś na nasze stosunki zdrowo się 
zapatruje i uznaje to, czego już dzisiaj 
zaprzeć nie można, że zdrowa i na pra 
wdziwyoh zasadach oparta reforma so
cjalna jest konieczną, ten tym wywodi m 
mi> istra powinien należytą poświęcić 
uwagę.

Hr. Ealkenbayn podnićbł, że dla 
polepszenia losu robotników stawiają 
rzekomi ich obrońcy następujące żąda
nia: Pod względem politycznym doma
gają się ustanowienia mb robotniczych i 
bezpośredniego glosowania, zaś pod wzglę
dem materjalnym polepszenia płacy i 
ośmiogodzinnego dnia roboczego.

Zdaniem ministra, nie można sprawy 
socjalnej rozwiązać takiemi z góry po- 
sranowionemi żądaniami, ani też pię
knemu m owam i, tern mniej piorunowa
niem na milionerów, ale potrzeba do
św iadczen i całych pokoleń i praktyki 
życia. Przedewszystkiem zaś należy zro
zumieć, jaki ma być cel socjalnej retor- 
my, i to na razie wystarczy.

Każdy bowiem powinien się zadowol- 
nić tem, gdy pozna cel, uo którego ma 
dążyć, i gdy potem pozna mniej więcej 
drogi, które go do tego celu doprowa
dzić mogą.

Jako taki cel socjalnej reformy stawia 
pan minister, zgodnie z wywodami d 
B arnreuthera „byt godny człowieka", 
który każdemu robotnikowi powinien być 
zabezpieczony; dodaje jednakże to jedno 
zastrzeżenie, że do takiego „bytu go
dnego człowieka" oi tylko mogą mieć 
prawo, którzy w społeczności obowiązki 
swe speiniają, a więc w rzeczywistości 
są „ludźmi".

Ażeby zaś dojść do tego oelu, potrzeba 
przedewszystkiem mieć to przekonanie, 
że każda praca jest honorową, a tak 
ten. który ma środki i wiedzę, aby dać 
zatrudnienie tysiącom robotników, jak 
i najmłodszy robotnik u drzwiczek wen
tylacyjnych maszyny, jest godzien ró
wnego szaounku i ma prawo do bytu 
godnego człowieka.

Następnie musi się przestrzegać tej 
zasady, że nie wystarcza do rzetelnej 
reformy socjalnej, a b y : albo tylko robo
tnikowi, albo tylko pracodawcy dobrze 
Hi§ działo, ale potrzeba, aby działo się 
dobrze obydwom, bo wtedy tylko zapa
nuje ład i spokój.

mając przed oczyma łatwo jnż

pszy sama przez się doli robotników, jak 
tego dowudem est Ameryka, w której 
już te polityczne swobody robotnicy mają, 
ale przez to los ich się nie o wiele po
prawił.

Organizacja bowiem wedle stanów, roz
dziela i wprowadza zasadę walki, jest 
walką w permanencji ; zaś organizacja 
wedio zawodów łączy i wprowadzając so
lidarność interesów, rodzi trwały pokój.

O kapitale, powiada minister, że jest 
on nieodzownie potrzebnym, bo . be* ka
pitału może być tylko nędza. Chodzi 
tylko o to, aby kapitał nie był złotym 
cielcem i aby ludzkość koło niegu nie 
tańczyła.

Ażeby zaś to miejsca nie miało, nie 
nalejuj. ścierpieć tego, aby „wszystko co 
się religji tyczy było ściągane do błota, 
wyśmiewane i wydrwiwane, ażeby życie 
zagrobowe nie obwoływano za rzecz nie
rozumną, i aby wogólności wiary w Boga 
nie podawano w śmieszność". (Idy się to 
uczyń., a z tem także logicznie uzna za 
podstawę społecznego ładu 10 Bożych 
przykazań, wówczas państwo będzie mo
gło przyjść na pomoc tym, którzy zagro-. 
żeni naraosenibm 7 rgo przykazania, o po
moc wzywać je  będą.

W yw ody te ministra rolnictwa o ile 
mogły być niemiłe doktrynerom socjal
nym, a ludziom z kwestjami socjalnemi 
gruntownie nie obeznanym mogą się wy
dawać tylko jakiems pubożnem życze
niem, dla znawców chrześcijańsko-soujal- 
nej teorji i ludzi prawdziwej nauki są 
rzeczywiście umiejętnem zestawieniem i 
streszczeniem prawdziwych a tak dziś 
potrzebnych zasad chrześcijańsko-socjal
nych, na których oprzeć gię musaą szcze
rze życzliw. klasie pracującej mężowie, 
a do których ludzkość, chcąc czy nie 
chcąc, wrócić kiedyś musi.

To

Wybory w Krakowie.
Zmiany u> I I I  Kole wyborczm.

Jak wiadomo, wystawiono już do przej 
rżenia listy wyborców, upiawnionych do 
głosowania na radców miejskich i ogło
szono 14 dniowy termin reklamacyjny, 
upływający dnia 18 b. m.

W czoraj zaś, to jesf w sobotę dnia 17 
maja b. r. rozlepiono ogłoszenia zawiada
miające, że la skutek zmian preer .Sek
cję III R. m. uchwalonych, sprostowane 
listy wystawiają się do pizejrZ6nia a in
teresowani ma ją nowy, 14 dniowy termin 
reklamacyjny.

Zmiany te dotyczą Koła III, w którem 
głosują kupcj i przemysłowcy. W edług 
dotychczasowej praktykj zamieszczano na 
listach tego K o łi najprzód : Towarzystwo 
ubezpieczeń, Kasę oszczędności miasta 
n rakowa, Towarzystwo wzajemnego kre
dytu, Powiatową kasę Oszczędności i T o
warzystwo Zaliczkowe w Krakowie, opła
cające razem podatku dochodowego 25.000 
złr. w, a., a dalej kupcó.- i przemysłow
ców według wysokości opłacanego podat
ku zarobkowego, z doliczeniem podatku 
dochodowego. Otrzymaną ztąd ogólną cy 
frę podatków dochodowych i zarobkowych 
w kwocie 120.000 zh w. a. dzielono na 
dwie połowy, z których pierwsza opłaca
jąca 60.000 złr. podatków stanowiła od
dział wielkiego przemysłu, druga zaś ma 
łego.

\v edług listy wyborozej, zastąpionej o- 
becnie świeżo wystawioną, w oddziale 
wielkiego przemysłu głosować miało o- 
prócz 5 wyżej wymienionych instytueyj, 
jeszcze 52 wyborców, razem tedy 57 u- 
prawaionyeh.

W  Sekcji III podniesiono atoli, że w 
myśl § 33 statutu gminnego listy układać 
należy według podatku zarobkowego i 
tylko suma podatku zarobkowego służy 
za podstawę podbiału na dwa oddziały.

Zapatrywanie to przyjęła Sekcja III

większością jednego głosu. Na skutek te
go, w nowej liście zamieszczono wyżej 
wymienione instytucje, jako opłacające 
00 podatku zarobkowego, dalej zaś 
1211 uprawnionych opłacających podat
ku zarobkowego 39242 złr. i 91 centów.

Ozęść tych uprawnionycn opłacająca 
połowę tej kwoty, to jest sumę 19.621 zl. 
45Vj ct w liczbie 151 uprawnionych 
stanowi oddział wielkiego przemysłu Ko
ła III. razem z 5-ciu wynrienionemi in
stytucjami, którym mimo uchwalonej za
sady ze względu na w/sokośó opłacane
go podatku dochodowego, pozostawano 
prawo głosowania w tym oddziale

Lista zatem Koła III. obejmuje obe
cnie: w oddziale pierwszym 156 w’y- 
borców^ z których 95 należy do wyznania 
chrześcijańskiego, zaś 61 do wyznania 
m ojżenzowego; a w oddziale drugim 
\060 w ylorców , należących w większo
ści do wyznania mojżeszowego.

Nie da się zaprzeczyć, że skutkiem 
tej zmiany stosunek wyborców w pier
wszym oddziale III. Koła zmienił się na 
korzyść wyborców izraelickich, którzy 
zdobyli obecnie powabny wpływ na wy
nik wyburów w tem kole. W pływ ten 
muże też łatwo stać nię decydującym, 
jeżeli przy znanem niedbalstwie i trady
cyjnej opieszałości chrześcijańskich wy
borców, przj urnie wyborczej braknie z 
tych ostatnich znaczniejsza liczba upra
wnionych do głosowania. Trzeba więc 
będzie znów zabezpieczać się za po
mocą układów i kompromisów, a choć
by ze względu na usposobienie izrae
litów, w danej chwili sprawa wypa
dła dla nas najpomyślniej, nie może
my żadną miarą uznać takiego poło
żenia za dobre i dla nas pożądane, gdy 
mamy zależeć znów od „usposobienia" 
tych, wśród ktorycb znajdujemy wielu 
dobrych patrjotów, ale którzy iazem wzią
wszy, nie są jeszcze z nami tak zespole
ni, abyśmy m bezwzględnie zaufać mo
gli, ze szczerze i bezinteresownie pójdą 
za głosem tych samach uczuć i pi agnień, 
tych Samych narodowych celów. Ban me
cenas Propper i ci, co głosowali za jogo 
wnioskiem, niech nam wyoaczą tę uwa
gę, ale w chwili, gdy z memorjału, przed
stawionego Kołu polskiemu przez posła 
dra Arnolda Rapaporta, dowiadujemy się 
o strasznej nędzy panującej wśród olbrzy
miej rzeszy ludności żydowskiej naszego 
kraju i gdy uczciwość obywatelska nakazuje 
nam zająć s:ę tą sprawy bez wszelkiego u- 
przedzenia, dążenie inteligencji izraeli- 
ckiej, której na 665.000 ludności żydowskiej 
przypada wedle owego memorjału część 
tylko „bardzo nieznaczna", do pozyskania 
decydującego wpływu na wszystkie in
stytucje i urzędy autonomiczne, wydaje 
nam się bardzo niestósownem i utrudnia 
tylko ułożenie prawidłowego stosunku. 
Chrześcijańska ludność kraju dlatego sa
mego, że chrześcijańska nie może lekce
ważyć nędzy panującej wśród ma» ży
dowskich , niechże jednak zasobniejsi 
izraelici me cisną się tak gorączkowo do 
rządów, bo kiedy swymi współwyznaw
cami nie umieli pokierować i zmuszeni 
są zwracać uwagę Koła polskiego na ich 
nęduę, to chyba i nam niezbyt dopomo
gą ! To jest zasadniczy powód, dla któ
rego dążyć musimy, aby nie dopuszczać 
do rozwielmożnienia przy wyboraćb ży
dowskiego wpływu, ale go sprowadzić do 
gramc wskazanych ubojóinem naszem po
łożeniem.

Z tego też powodu domaeamy się, a- 
by pełna Rada miejska raz jeszcze roz
patrzyła wniosek p. Proppera, który 
wniesiony oył na sekcję prawniczą tak 
późno, że szczerze mówiąc, nie powinien 
był tym razem przynajmniej wpływać na 
zmianę utartej już praktyki wyborozej. 
Przekonani zresztą jesteśmy, że wśród 
pełnej Rady zuajdą się juryści, którzy i 
ze stanowisaa prawnego wykażą, że nie 
ma dostatecznego powoda do zmi ny do
tychczasowej praktyki, a gdyby ich głos 
pozostał w mniejszości, dowiemy się przy
najmniej, czy jest u nas ta nieugiętość 

bronieniu najmniejszego posterunku i 
ten rozum poznańsk’", który uczy bronić 
choćby kawałka płota, byle nie czynić 
ustępstw, bo małe i nieznaczne nawet —  
wywołują bezsilność zu p e łn ą ...

Listy z Warszawy.
XI.

Warszawa 12 maja 1890.
W  puś-oJ licznyoh arteryj, ożywiają

cych swem tętnem wewnętrzny organizm 
Warszawy, najważniejszą jest bezwarun
kowo dzienuikarstwo. Dzieje jego 
także nie są bardzo dawne, bo w tym

groazie, jakkolwiek liczącym przeszło 
siedm wieków istnienia, większość insty- 
tucyj rozwinęła się na serjo dopiero 
w nowszych czasach. Najdawniejszym 
dziennikiem jest Gazeta Warszawska, po
wstała za czasów Stanisława Augusta, 
będąca wtenczas urzędowym organem, 
notującym skrzętnie wszystkie rauty, 
bale, recepcje na dworze króla, który 
mniej dbał o losy narodu, ale za to po
święcał wiele czasu sztuce i estetyce, 
szczególniej w dziedzinie „piękna*. Ga
zeta Warszaicsw  przetrwała wszystaie 
burze j pomiędzy rokiem 1350 i 1870 
była najpoczytniejszą, dzięki zdolnej re
dakcji pana Lesrnowskiego. Gdy objął 
naczelne kierownictwo Koenig, zaczęła 
się chylić ku upadkowi i dzis tylko we
getuje, a wielka szkoda, gdyż dziennik 
położył niemałe zasługi i zawsze stał 
wytrwale w obronie interesów społe
cznych. Zbyt namiętna polemika i nie
wolnicze trzymanie się starych form zło
żyły się na niepowodzenie. W  ostatnich 
czasach Koenig ustąpił i przeszedł do 
Słowa. Być może, iż nowe ozy uniki, 
któremi zasilono redakcję popchną pismo 
na lepsze tory, czego mu szczerze ży
czyć należy

Drugim najstarszym dziennikiem jest 
Kur jer Warszawski, założony przez 
Dmuszewskiego. Początkowo wychodził 
w mikroskopijnym formacie, lecz zawsze, 
szczególniej od czasów rewolucji listo
padowej wyróżniał się ruchliwością. W ła- 
śc.wy jednak rozwój zawdzięcza W acła 
wowi Szymanowskiemu, który naśladując 
we wszystidem, Yillmaissant' t, znakomi 
tego twórcę paryskiego Figara, potrafu 
około siebie zgromadzić liczny zastęp in
teligenta ch współpracowników i w prze
ciągu kilku lat podniósł liczbę prenume
ratorów do 20,000, cyfry nieznanej dotąd 
w naszem dziennikarstwie. W  redakcji pa
nował zawsze ład i porządek; żaden 
artykuł nie był puszczony do druku, 
jOŻeb go nie przeczytał T. Czapelski, 
sekretarz redakcyjny; nawet sam Szy
manowski dla przykładu posyłał swoje 
feljetony do przejrzenia. Posiadał kores
pondentów wb wszystkich ważniejszych 
stolicach europejskich, a mając do dys
pozycji znaczne fundusze, wydawał wio
le na depebze telagrahozne i pod wzglę
dem najświeższych wiadomości był wy
bornie obsłużonym. Każdy dział powie
rzano tylko fachuwemu sprawozdawcy i 
nic dziwnego, że początkowe pisemko 
brukuwe, przemieniło się w organ powa
żny, a głos jogo zabierany w donlosłycu 
sprawach, stawał się często decydują
cym.

W acław Szymanowski zaliczał się także 
do autorów dramatycznych i kilka jego 
utworów giały wszystkie sceuy polskie. 
Tłum aczy. wiele i niektóre prace, jak 
„Przechodzień* Coppć’ go, można zaliczyć 
do prawdziwych pereł pod względem 
przekładu. Gdy umarł w 1886 r . , kie 
runek pisma objął zięć jego Er. Olszew
ską zdolny prawnik i doskonały dzienni- 
karz-redaktor.

Dotychczasowi wspólnicy: Gebethner i 
W olff wystąpili ze spółki, redakcję opu 
ścili: W ł. Bogusławski, Wf. Sabowski i 
Prus, bardzo cenne siły, — lecz dzien
nik wytrzymał przesilenie i chociaż sknt- 
kiem konkurencji z Kur jerem Codzien
nym stracił parę tysięcy prenumeratorów, 
jednakże utrzymał się na powierzchni i 
dziś tak samo jest czy tany m, jak  daw
niej. Znaleźli się nowi, zdulm współpra
cow nicy; znany wydawca LSwenthal 
wszedł do spółk , spłacając dawniejszych 
współwłaścicieli i byt pisma został zupeł
nie zapewniony.

Dziennik tak rozpowszechniony, zacią
ga wobec społeczeństwa nadzwyczaj wa 
żue obowiązki i fałszywie obrany kieru
nek mógłby przynieść szkody nieobliczo- 
ne Na pochwałę K ur jera Warszawskiego 
trzeba powiedzieć, że nigdy nie zboczył 

drog prawej i zawsze jest redagowa
nym w duchu uczciwym. Nie bawi się w 
przyswajanie nowych idei, nie zaciągnął 
się pod sztandary pozytywizmu, lecz sto
jąc na gruncie właściwym, broni tylko 
słusznej sprawy i nie należy do żadnej 
party i, ani koturji. Te ostatnie przymioty 
zjednały mu tak liczne koło czytelników 
i może być pewnym dalszego powodze
nia.

Kurjer Codzienny powstał przed kil
kunastu laty i przechodził różne fazy. 
Redaktorowie i wydawcy zmieniali się 
tak często, jak  rękawiczki u warszaw
skiej elegantki i ostatecznie w 1887 r. 
przeszedł na własność pp. Gebethnera i 
Wolffa. Zdawało się, że nasrąpi dla pi
sma era pomyślniejsza, zwłaszcza, że do 
redakcji wesoło kilka osobistości posia
dających zdolność i rutynę dziennikarską. 
Sokretarjat objął Tad. Czapelski, dział

artystyczny i krytykę W ł. Bogusławski, 
wielką i małą politykę Wł. Olendzki, 
przezwany „majorem* dla swoich długich 
i wspaniałych wąsów. Ten ostatni zna 
nym jest w Warszawie ze swojej blagi, 
lecz z drugiej strony nie można mu od
mówić znajomości stosumców europejskich 
i wielkiej pracowitości. Co prawią, jago 
artykuły polityczne odznaczają się napu- 
szystością stylu i przepowiedniami Kas- 
sandry, ale pisane są z pewnym sensem 
i chętnie je  czyta publiczuość. Bolesi&w 
Prus, warszawski Lam, poświęca swe 
pióro kronikom tygodniowym, zawsze cię
tym i dowcipnym. Z młodszych współ
pracowników mają przed sobą przyszłość : 
Antoni Mieszkowski i Czesław Jankow
ski. Z łona redakcji ubył W ł. Sabowski, 
będący dziennikarzem par ezrdlence, lecz 
tego, w sile wieku, przed dwoma laty wy- 
rwaia nagła śmierć i ubytek sta* się 
bardzo dotkliwym.

Pomimo je dnak dobrego składu re
dakcji, ruchliwości części informacyjnej, 
doboru ieljetonu i świeżych depesz tele
graficznych, Kurjer Codzienny, chociaż 
dziLia, liczy pokaźną liczbę prenumerato - 
rów, dochodząc^ 9 tysięcy, ledwie się m o
że utrzymać i to ty k o  dzięki energji 
wydawcy, nieżałującego nakłada. Chcąc 
prowadzić skuteczną walkę z Kufjerem  
Warszawskim, obniżono cenę prenumera
ty na 50 kop. miesięcznie za dwa wyda
nia : ranne i wieczorne, a ponieważ i a- 
seraty nie napływały w spodziewanej 
ilości, więo w pierwszym roku pokazał 
się znaczny deficyt. Dziś stosunki zm.e- 
niły się trochę na lepsze, gdyż zaprowa
dzono znaczne oszczędności, ale w każ
dym razie trzeba jeszcze poczekac dłni- 
czy przeciąg czasu, nim K urjer Codzienny 
będzie nę mógł utrzymać o własnej sile. 
Pragnąć tego należy, bo przeciwko jogo 
tendencji nie można nic powiedzieć. Za
licza się do pism uczciwych i to wystar
cza.

Kurjer poranny pojawił się. przed trzy
nastu laty, pod redakcją Eelikaa Fryze- 
go. Pierwiastkowe siedlisko, obrał sobie 
na „Starej Poczcie" i tam w paru cie
mnych i niewygodnych pókoikach, mie
ścił się cały skład redakcji, wraz z ad
ministracją. Nazwisko głównego redakto
ra nie było obcem  Warszawie, znano go 
bowiem z awanturniczych wypraw balo
nem i z podróży do Filadelfii na wysta
wę powszechną. Przytem dziennik wy 
chodził rano o godz. 6 i stał się nowo
ścią, gdyż wszystkie inne pojawiały się 
późnym wieczorem. Redakcja, złożona z 
samych młodych ludzi, stawi&jąoyoh 
pierwsze swe kroki na tem polu, pod 
wprawną ręką Fryzego przemieniła się 
szybko w użytecznych i bpiytnyoh dzien
nikarzy, a dobrze zorganizowana repor- 
torja, zasilająca codziennie kolumny sen- 
zacyjnemi wypadkami, w krótkim bardzo 
czasie sprawiła, że Kurjer poranny stał 
się bardzo poczytnem pismem, lioząoem 
przeszło 6000 abonentów. Fryzę jest ta
kże specjalistą od pożarów i kiedykol
wiek pojawi się ogień, dniem lub nocą, 
zawsze można go spotkać pędzącego nu 
beczce wody ze strażą Wspólnik w wy
dawnictwie p. Burzyński, uprawia znowu 
sport wioślarski i dwa, tak sprzeczne ży
wioły, łączą się ze sobą w jednej re
dakcji.

Kurjerowi porannemu zarzucają, że go
niąc za nowościami, podaje często rzeczy, 
niemające cienia prawdopodobieństwa. 
Przytrafia się to czasem, lecz tutaj nie
sumienni reporterowie są główną przy- 
czynt tych zajść, sprowadzających burzę 
na głowj redaktoiów. Poszkodowani je 
dnak, znajdują zawsze wszelkie zadość
uczynienie i sprostowanie w łamach 
dziennika. Swoi \ drogą nieraz, dzięki 
wybornym informacjom, niejedna banda 
oszustów została zdemaskowaną. Dość 
przytoczyć sprawę Kusocińskiego, wy
krycie szajki szulerów, ogrywających po
dróżnych na kolejach i t. d.

Jako pismo czysto brukowe, żyjące 
tylko nowinami z ostatnich 24 godz.n, 
nie uprawia ciężkiej polityki i nic zaj
muje się zbawieniem ludzkości za pomo
cą nowych reform. W szelkie jednak wa
żniejsze kwestje społeczne, będące na 
porządku dziennym, są w mem sumien
nie omówione, a treściwy pogląd i zwię
złe podanie artykułu bywa czasem ko

rzystniejsze dla sprawy, niż długie i 
i wyczerpujące feljetony, w których czy
tamy wiele o Grekach, Rzymianach i 
Kartagińczj kach a mało o tem, co nas 
obchodzi i dotyczy.

Pomimo konkurent a porannych wydań 
obydwóch kolegów Kurjerów, organ F ry 
zego nie utonął i trzyma się wyśmieni
cie. Dziś redakcja rozpiera się w obszer
nym lokalu m Senatorskiej ulicy, a od 
frontu znajduje się kantor, bo dziś we
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szło w modę, aby każdy z trzech Kurje 
rów posiadał własny sklep, urządzony z 
komfortem, w którym się załatwiają 
wszelkie czynności administracyjne. Jest 
to nawet dość wygodnem dla publiezno' 
śei.

ftada państwa.
(413 posiedienia Itby poselskiej).

Sprawa galicyjskiej indemnizacji.

Wiedeń 16 maja.
Na wozorajszem posiedzeniu, po odpo

wiedzi ministra spr&wiedliwośei na kilka 
mniej nwagi godnyeh interpelaeyj, za
brał głos p. Lienbaeher. W  dłuższe 
mowie wyświeeał prawne stanowisko tej 
kwest] i, usiłuj ąe dowieść w ten sposób, 
że Galicja powinna zwróeió państwu eałą 
KWolę indeuinizaeyjną. Polaey ezują to 
sami i dla tego okazują taki wstręt do 
rozprawy przed trybunałem państwa. Ga
licja żąda pobłażania, lecz w tejże Izbie 
padły tu wczoraj s łow a , które nader 
niezwykle brzmią w ustaeh dłużnika, o 
Względność upraszającego. W obec sądu 
stają dwie strony i każda z nich ma 
swego Zustępeę. Tu natomiast widzimy, 
że G alicja, )ako strona skarżąea, ubija
jąca się o zaprzeczenie długu, reprezen
towaną jest przez ministra z Galicji i 
dla Galicji, podezas gdy strona osk irżo- 
na przed niedawnemi jtszeze laty przez 
tego samego minibtra-rodaka zastępowa
ną była. Gratuluję każdemu skarżące
mu, którego przedstawiciel ma także 
pełnomoenietwo oskarżonego! (wesołość). 
Po eałogodzinnej mowie doehodzi mowea 
do konkluzji, że pretensjb Galicji ró
wnają się zeru. Galieja nie ma tu nie 
do żądania i może ona eo najwyżej pro
sić. Do rokowań na podstawie takiej 
prośby byhbj śmy może skłonni, gdyby 
nam nie robiono tutaj podobnych zarzu
tów, zarzutów przeciw państwu, paten
towi oesars. i biurokracji. „Haniebną 
kartą" w dziejach Austrji nazwano tutaj 
historję iudemnizaeji galicyjskiej (G łosy: 
„ I  jest ona w samej rzeezj taką!"). 
Ćzemże jest ta historjaP W szakże to

Eatenty cesarskie! W ięc one są hanie- 
ną taką kartą? Protestuję przeeiw te

mu ! Urzędników napiętnowano jako przy
błędów, którzy z lekkiem i radosnem 
serce u  eksploatowali kraj dla własnyeh 
k irzyści. Czy ów muwea doświadczył 
kiedy w swem żyeiu, ile trosk, mozołów 
i eierpień przypada w udziale urzędni
kowi, który wszystkie siły swoje i wszy
stek czas poświęca służbie publicznej, 
jako wierny sługa swego władzoy i pań
stwa? Czyż w zamian za to ma on po
zwolić , aby go przedstawiano ja 1* o w y
zyskiwacza? Ci jednak, którzy tak mó
wię, nie są bez przesądów. W iem y do
brze, dlaezego oni od dawien dawna to
czyli walkę ze surowym ale sprawiedli
wym światem urzędniczym. Nienawiść ta 
datuje się od ezasu, gdy ces. Marja Te
resa uznała za potrzebne bronić ehłopa 
za pośrednictwem urzędnika przed uci
skiem i w j zyskiem szlaeheekim. Ja sam 
służyłem jeszcze w tyeh czasaeh, gdzie 
urzędnicy zbyt często występować mu
sieli w roli takich obrońeów ohłopa, i 
wierzę chętnie, że panom polskim to 
bynajmniej nie bywało przyjemną rzeczą 
(oklaski z lewicy). Leez o jakieh eza- 
sach i urzędnikach rozprawiali tutaj ei 
panowie 'i Czyż aro. Karol Ludwik, Sta
dion, Sala , are. M ks nie byli również 
cesarskimi urzędnikami w G alieji? Jeźli 
atoli ten lub ów urzędnik w samej rze
czy źle postępował w Galicji, to niechy
bnie tam dupiero złym go uczj n iono! 
(oklaski. G łos: „Moralność tarnopolska"). 
Przykro m i, że muszę przemawiać dziś 
przeciw Galicji (śmiech szyderezy na 
ławach polskieh), lecz oi panowie muszą 
przecież pojmować, że i inni, którzy nie 
są Polakami, żywią również uozueia oso
biste, narodowe i ekonomiozne dla swe
go kraju, i bronić go muszą przed nie- 
spr&wiedliwem obarczeniem na rzeez

Galicji. Po dalszych jeszcze wycieczkach 
sarkastycznych przeeiw Galieji i mini 
strowi skarbu, skońezył Lienbaeher mo 
ftę swoją wśród oklasków ze strony le 
wioy.

P. Madeyski, jako mowea generalny 
oświadezył u wstępu, że przedewszyst 
kitm musi powrócić do pewnego momen
tu z rozpraw wczorajszych, który zdaje 
mu się być niesłychanie ważnym. —  P. 
Jaworski przedstawiał dnia poprzedniego 
działalność urzędników austrjaokich w Ga
licji w ezasach absolutyzmu. W  tern wy
stępuje nagle poseł z innego kraju ko
ronnego, aby dać wyraz oburzeniu swe
mu, że ktoś przemawiał w ten sposób o 
audtrjacaim świeeie urzędniczym w Gali 
eji w owych czasaeh. Gdy tak mówił p. 
Maag, to każdy Polak opanowany był 
zdumieniem, jak to »ię stało, że tak wy
soce wykształcony, obyczajny i poważny 
deputowany, jak Maag, zdradza tak ja 
skrawą nieznajomość dziejów Galicji. O- 
burzenie to przynosi p. Maagowi za
szczyt. Boleśnie atoli musi dotykać, że 
on ani jednem słowem nie wspomniał o 
historji cierpień Galieji z owyeh czasów. 
Teraz dopiero objaśnia sobie mowea, 
dlaezego to się działo, że niejeden poseł 
niemiecki mógł w ten sposób traktować 
galicyjskie sprawy, jak one niestety w 
tej Izbie traktowane bywają. Ponieważ 
me rozumieją Polaków, więe uważają 
ich, jako obeyeh. I p. Lienbaeher rzekł 
pomiędzy innymi, że czuje się tutaj w 
roli sędziego. Lecz pomiędzy sędzią a 
deputowanym zachodzi właśnie ta różni
ca, ze sędzia wyrokuje o sprawach je 
dnostek obcych, podezas, gdy deputowa
ny czyni to na podstawie prawa posta
nawiania o sobie samym w sprawach 
własnych. Owóż, jd iii p. Lienbaeher w y
stępuje tutaj jako sędzia, to dowodzi 
jeno, że uważa Polaków, jako obeyeh, 
Fakta, przytoczone w tej Izbie przez p. 
Jaworskiego, nie dadzą się wymazać z 
lis to r ji.. . Mowea powołuje się w tej 

mierze na samyeh pisarzy niemieckich, 
którzy ongi należeli do składu personalu 
urzędniczego w Galicji. P. Maag wyra
ził tu również zdziwienie swoje z powo
du twierdzenia Jaworskiego, że Austrja 
irzez długie ezasy nie uważała Ga'icji 

za swoją trwałą posiadłość. Mówca ey- 
tuje ustępy z dzieła Arnetta, z którego 
wynika, że nawet w korespondencjach 
członków domu cesarskiego jest mowa o 
tern, iż należy z Galicji przez sprzedaż 
dóbr koronnych jak najwięcej wycisnąć — 
wsiadanie jej bowiem jest tylko prowi- 
loryozne. Niektóre ustępy mówcy Lien- 
baehera —  mówił Madeyski — bardzo 
jrzykro mię dotknęły, przypominały mi 

one bowiem epokę, w której to nawet 
enbrgja Józefa II. była bezskuteczną wo
bec 1 urok atyzmu (oklaski po prawicy). 
Jo w a Lienbaehera tchnie duehem owej 

epoki.
W  dalszej ezęści polemizował mówca 

z LienbacLerem pod względem jurydy
cznym, zapytująe czy jest to dopuszczal
ne, ażeby państwo nasze, uznane prawa 
Galieji, poręczone oesarskiem słowem, 
deptało bezwzględnie? Mowea podnosi, 
że gdyby nie był nawet deputowanym 
z Galicji, nigdy nie dopuśeiłby do tego, 
ażeby państwo uezyniło coś, eo z istotą 
jorządku prawnego tak jaskrawo się nie 
rodzi. Dziś zwłaszcza nie można tego 
dopuszezać, dziś, gdy państwo w imię 
swego bezpieczeństwa wymaga od swyeh 
obywateli ciągłych i wieiaieh ofiar —  
czy byłoby roztropnie, ezy byłoby poli
tycznie, wyrządzać krzywdę takiej wiel
kiej prowincji, depeząe jej prawa? Po 
mowie Madeyskiego, wypowiedzianej z o- 
gromną swadą, ozwały się długie okla
ski. Po kilku faktycznych sprostowaniach 
zabrał głos p. Beer, jako sprawozdawca 
mniejszości i sprzeoza się o wywody hi
storyczne Madeyskiego i Jaworskiego, o- 
raz zarzuca Kołu pulskiemu oportunizm 
w sprawie ugody czeskiej i konfesyjnej 
szkoły. Referent większośoi Zeithaminer, 
odpiera przedewszystkiem zarzut, jakoby 
posłowie polscy cheieli całą sprawę za

łatwić nagle i pośpiesznie. Już od roku 
1862 wlecze się indemniz&oyjna kwestja 
z roku na rok. Ze skrajnego skrzydła 
lewicy żądają jako nieodzownego warun
ku oddzielenia Galieji. Gdyby jednak 
trzeba było ze zniesieniem długu czekać 
aż do tego czasu, upłynęłyby eałe dzie
siątki a może i setki lat, bo dzisiejsza 
sytuaeja nie jest odpowiednia do tego, 
żeby żyezenia idealne tych panów speł
nić się mogły. Społeczne, ekonomiczne, 
finansowe stosunki Galioji wymagają, 
żeby raz załatwić tę przykrą sprawę. 
Następnie przystąpiono do głosowania 
imiennego nad wnioskiem mniejszości. 
Wniosek ten odrzucono 158 głosami prze
ciw 139. Do dyskusji szczegółowej u- 
chwalono przejść 159 głosami przeciw 
139, bo hrabia Lazansiry, który przy 
pierwszem głosowaniu nie był obeeny, 
przy drugiem głosował z większością. 
Dyskusja szczegółowa była krótka i bez
barwna. W arto tylko zanotować, że H e
rold imieniem młodoezechów złożył o 
świadczenie, iż głosowali z większością 
jedynie z powodów rzeczowych.

WiadomuSui polityczne.
Niemcy a Rosja.

Pobyt Wilhelma II. w Rosji podczas ma
newrów, potrwa najdłużej jeden tydzień. 
W iadom ość, jakoby cesarz po mane
wrach miał odbywać dalszą podróż po 
Rosji, okazuje się również nieuzasadnio 
ną, jąk i pogłoska, że podczas manewrów 
zamieszka w garnku hr. Ledóehowskiego 
w pobliżu Brodów. Wiedeński korespon 
dent Times’a. donosi, że oar nosi się z 
myślą zerwania związku z F ran cją , a 
zbliżenia się do Niemiee. Naturalnie jest 
to tylko dowolna kombinaeja; ostatnie 
słowa eesarza Wilhelma II. wypowie
dziane niedawno temu w Królewcu, 
zdają się wprost przeeiw niej świadczyć. 
Brzmią one mebo groźnie i wywołują 
poważny niepokój w państwie cara. Wo 
ownicze usposobienie cesarza, o którem 

mówiono jeszeze wtedy, kiedy był na 
stępeą tronu, zaezyna wybijać się na 
wierzeh. Po powrocie > rosyjskich ma
newrów, eesarz odwiedzi Bismarcka. 
Magdeburger Zdmng donosi, że robią 
się we Friedriehsruhe wielkie na te od - 
wiedziny przygotowania.

Kongres słowiański.

Panslawistyezne komitety w Peters- 
>urgu, Kijowie i Odessie dały inicjaty
wę do zwołania w bieżącym roku wiel
kiego powszechnego kongresu słowian 
skiego. Jeden taki już odbył się dawniej w 
ńoakwie. Miejseem zebrania obecnego ma 
być Kijów. Komitety porozumiewają się ze 
Słowianami w Austro Węgrzech i pra 
cują bardzo gorliwie nad przeprowadze
niem planu. Kongres, jeżeli przyjdzie do 
skutku, odbędzie się w leeie. Od pier
wszego kongresu moskiewskiego będzie 
się ten kijowski różnił znacznie, jeżeli 
stanie się zadość życzeniom komitetów 
janslawistyeznyeh, chcą one bowiem, że- 
>y obrady były prowadzone w języku 

rosyjskim i żeby w tym języku porozu
miewali się z sobą urzędowo uczestnicy 
congresu. Na kongresie moskiewskim u- 
żywano języka niemieckiego.

Stanley o Eminie.

Stanley miał we środę mowę w Guild- 
lall w Londynie , oiekawą ze względu 

na jego zdanie o Eminie. Stanley uspra
wiedliwia wstąpienie Emina w służbę 
niem ieeką; utrzymuje jednak, że jego 
niestanowezość była powodem wszyjt- 
cich przeciwności i strat ekspedycji 
drugiej. Emin wstąpił w służbę Niemiee 
nie dlatego, żeby ją  miał przekładać nad 
służbę angielską, ale ponieważ z czysto 
irywatnyeh powodów do Europy powra
cać nie ohoiał i ponieważ nie mógł zo
stać dyrektorem, ani gubernatorem bry
tyjskiego wschodnio afrykańskiego towa

rzystwa, bo nie był pochodzenia brytyj
skiego. Kiedy się jeszcze namyślano, 
jaką mu przyznać posadę, niecierpliwił 
się i dobrowolnie ofiarował się służyć 
Niemoom. „Życzę mu, mówił Stanley, 
żeby w granioaoh sfery interesów nie
mieckich miał więcej powodzenia, niż 
w prowincyi podzwrotnikowej, a im wię
cej go bęuzie miał, tern lepsza będzie 
reakeja w brytyjskiej Afryce wschodniej. 
Jeżeli Niemcy będą dobrzy, dobroczynni 
i pokojowi, część ieh powodzenia od
czuje także Wielka B rytanja; jeźli będą 
surowi, samowolni i zuchwali, tern lepiej 
dla Anglji. Dopóki Wissman jest ener
giczny, a jego cesarz zadowolony z nie
go, tern lepsze są widoki Afryki wscho
dniej. Tylko zupełna obojętność Niemców 
byłaby zgubną dla angielskiego przed
sięwzięcia, bo angielski lud nigdyby nie 
mógł okazać swoich przymiotów, rozwi
jających się dopiero przy współzawodni
ctwie. Niemcy mają wiele więeej warun
ków powodzenia, niż Anglja. Wissmann 
nigdy nie słyszał o takich rzeczach, jak 
kwakierstwo, towarzystwa pokojowe, zwią- 
tt  ochronne i miękkie dziennikarstwo, eo 
wszystko stanowi hamulce każdemu 
uezeiwemu przedsięwzięciu w Anglji.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LW OW SKI.

* Tutejsze Towarzysswo Atrzele okie po 
stępuje wciąż na drodze rozwoju. Celem 
rozbudzenia życia towarzyskiego urządził 
wydział t. zw. : „Wieczornice piątkowe",
które eieszą się wielkiem a zasłużonem po 
wodzeniem. Prezesem Stowarzyszenia jest 
pierwszy delegat miasta p. MicLał Michalski.

* P. Kotarbiński wystąpi jutro w roli 
Mazepy.

* Wydział krajowy postanowił obecuie 
zwołać ankietę, złożoną z osób fachowych 
w sprawie założenia fabryki mączki karto- 
danej. W  skład jej weszli: pp. Stanisław 
P o la n o w s k h r . Adam Gołuchowski, hr. 
Stanisław Plater, Kwiryn Sobieszczański, 
prof. szkoły dihlańskiej dr. Roman Wa 
wnikiewicz, Horodyński, kierownik gorzelni 
z Siebie—awy, Antoni Jenik i inspektor 
przemysł. Nawratil. Nadto postanowiono 
zaprosić do wzięcia udziału w ankieoie ko 
mitety Towarzystw rolniezyeh we Lwowie 
i Krakowie, oraz Izby handlowe we Lwo 
wie i Krakowie. Drugie posiedzenie ankit 
ty w sprawie reformy stosunków żydow
skich zwołał marszałek na dzień 21 maja.

* W  zakładzie obłąkanych w Kulparko- 
wie odbyło się dnia 14 b. m drugie pre 
mjowanie dozorców i doaorczyń, którzy 
bez nagany 10 lat w trudnej przebyli służbie. 
Uroczystości tej przewodniczył ezłonek W y
działu krajowego, p. Hoszard, z inspekto
rem szpitali drem Stella-Sawickim. Premje 
po 10 dukatów złotem otrzymali: Węgrzyn 
Jan, Lisicki Jan, Marek Agata i Hinke 
Filomena.

* Przed sądem pi ■ysięgłych rozpoezęła 
się wczoraj rozprawa przeciw lokajowi Pą- 
czce, oi karżonemu o napad nocny na swą 
słnżbodawczynię, pannę Bertę Jampollerową. 
Oskarżenie wnosi dr. Suuper; broni dr. 
Jan Dobrzański.

KURJER P R OW IN CJO NALNY.

* Z żywoa donoszą nam Urządzona 
wczoraj pożegnalna uczta dla przeniesione
go z Żywca do Wadowic komisarza K ok j- 
rewieza, nie była czczą tylko formą leez 
dowodem szczerej i prawdziwej sympatji 
dla odohodząoego, o czem najlepiej świad 
czy przebieg tejże uczty. Wpośród 35 u- 
czestników, oprócz najpierwszych dostojni
ków, repre>entowana były uszyLikie war
stwy. Piękne przemowy, z Ltóryeh tchnął 
duch szacunku i przyjaźni dla żegnanego, 
wywoływały huone oklaski. Dodawszy do 
tego wyborny humor i pełne godnośi i i 
niewymuszenia zachowanie się obeenych —  
śmiało twierdzić można, iż wieczorek ten 
na długo nie natrze pięknego wspomnienia.

* Dublany dnia 10 maja. —  Rocznicę 
ogłoszenia wiekopomnej konstytucji obeno

dziliśmy tu w tym roku bardzo uroczyście, 
między innemi zajęło .ię Koło Towarzyskie 
usypaniem kopea pamiątkowego. Dnia 4 
b. m. zgromaduili się koło niego wszyscy 
profesorowie szkoły rolniozoj z rodzinami, 
młodzież, ozłonkowie Kółka rolniczego itd. 
Ks. kapelan dr. Jaszowski poświąoił kopiec, 
poezem odczytano następujący akt: „ Koło 
Towanysl ie w Dublanach nsypało ten ko
piec. Poświęcony on został przez ks. dra 
Jasaowskiego. Skromne to dziuło dokona 
nem zostało w ehwili niepomyślnej dl ogółu 
narodu. Wszędzie tenże jest obecni v prze
śladowany i upośledzony. Pod pruskiem 
panowaniem wykupywanie ziemi polskiej i 
germanizowanie przez szkoły i urzędy, a 
pod rosyjskiem gwałtowne i brutalne mo- 
i kwiCoule wszystkiego oo polskie, oraz prze 
śladowanie straszne braci unitów, męczen 
ników za wiarę i narjdowość, trwa w całej 
pełni. Jedynie pod panowaniem auotrjackiem 
oddychamy swobodnie, ale i tutaj skutki 
obeyeh stuletnich raądów nie pozostały bez 
znaczniejszych siadów Tern więcej serca 
nasze zwracają się wspomnieniem do naj
szczytniejszej chwili żywota Matki naszej, 
która grzebana ży woem w ostatniej godzi
nie, zdołała dzieoiom przekazać niespożyty 
talizman odrodzenia. Wpatrując się w nie 
go, oswobadzająo go z pyłu zapomuieuia, 
t j. przyswajając sobie coraz żywiej wieko
pomne i wzniosłe zasady, płynące z kon
stytucji 3 maja roku 1791, mniej czarny 
wydaje nam się widnokrąg przyszłości. Samo 
prześladowanie ze strony wrogów wydaje 
nam się gorączką, która jakby przeczuwała 
blizką konieczność dziejową, wymierzenia 
narodowi naszemu sprawiedliwości. Stosunki 
nasze pod panowaniem austrjackiem, dzięki 
w wielkiej mierze szerokiemu zrozumieniu 
naszych prawyeh dążn. śei ze strony wspa
niałomyślnego monarchy eesarza Franciszka 
Józefa I., układają się coraz pomyślniej. 
Nie z powodu dumy nad dokonaniem iście 
bardzo skromnego dzieła naszego, ośmiela- 
my się oohrzcić je  wspaniałem mianem 3 
Maj, leoz czynimy to przez uczucie synow
skie, praez to samo, które nie wstydzi się 
na wielki cel ofiśrować najdrobniejszego 
datku wdowiego grosza. W  tern znaczeniu 
należy zrozumieć nasze dobre chęci i skro
mne im zadosyćnozynienie". Dokument 
ten, lieznemi zaopatrzony podpisami zam
knięto do butelki i wmurowano do kopca, 
na który następnie zaczęto gorliwie wozić 
ziemię taezkami Orkiestra złożona ze słu 
chaezów wyższej szkoły rolniczej, przygry 
wda pieśni narodowe. W  końcu wygłosił 
prezes Koła Towarzyskiego, prof. Pankow
ski, zastosowaną do uroczystośoi mowę.

* Ozerniowce dnia 13 maja. — Onegdąj 
odbył się tu w sali Czytelni polskiej ob- 
ehód roezniey 3 maja, na który miejscowa 
publiczność zgromadziła się bardzo licznie. 
Uroczystość zagaił pięknem przemówieniem 
prezes Towarzystwa p. Em. Dworski. Z 
kolei panna Beyerówna, młodziutka dyle - 
tantka, grała na fortepianie, poczem p. Ba- 
rąez wygłosił wiersz Słowackiego : „Poeta 
i natchnienie", a wygłosił go tak świetnie 
i z taką siłą uczueia, że wzbudził ogólny 
entuzjaum. Nad program dodał p. B. wiersz 
Antoniewicza: „Szaleniec", który nie mniej
szy wzbudził zapał. Podobał się także bar
dzo śpiew panny Kunzelmann a p Barącz 
za grę na fortepianie nowe zyskał oklaski. 
Nastrój ogólny podczas całego wieozoru był 
nader podniosły. — Przedstawienie ama
torskie na dochód głodem dotkniętych wło
ścian, aranżowane przez sekcję teatralną 
Czytelni pilskiej, odbędzie się nieodwołal
nie w sobotę, 17 b. m., o czem donosimy 
ponownie ze względu na sprzeczne pogło 
ski, jakie rozpowszechniono po mieśoie. —  
Dr. Wojeiech Kasprzycki, radca sanitarny 
i lekarz D o w ia to w y . objął prowizorycznie 
referat krajowych spraw sanitarnych w 
miejsee dra Deuarowskiego. Zastępcą dra 
Kasprzyckiego mianowany fizyk miasta dr. 
Rohiuer. —  W  nocy z wtorku na środę 
wybuehł pożar na przedmieścia Monasterzy- 
ska w nowym, niezamieszkałym jeszcze 
domu Józefa Hicke. Mimu usilnej obrouy 
straży pożarnej, dom zgorzał doszczętnie 
Przypuszczają, iż ogień był podłożony.

* Brody dnia 15 maja. — Wydział kra 
owy wystąpił przeciw tutejszej Radzie
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W incentego h r . Łoaia.

(Ciąg dalszy).

Urwał na minutę, bo mu brakło tchu 
na wspomnienie tych chwil, ale zawołał, 
jakby z urazą do s ieb ie :

—  A  ja  wesół J figlarz ! narwaniec! 
jakim byłem , szaien.e kochając tylko 
Tzmę, bawiłem się ioh wybuchami, ich 
cierpieniami! Dla rozmaitości czasem, 
podsycałem namiętności mojej narzeczo
nej a doprowadzałem śniade oblicze Na- 
menego do tej białośei, jak ta ehusta!

Tu porwał ae stołu białą serwetę, po
zostałą od wieczerzy i rzucił mą o zie
mię. Zdawał się być wyozerpanym, bo 
opowiadając, przeżywał to wszystko i 
cierpiał nad swojem postępowaniem, które 
domyślałem się, miało być straszne w 
skutkach.

—  Wreszcie pobraliśmy się —  zawo
łał zdenerwowany do najwyższego sto

pnia —  po wielu trudnościach, bo oo 
t , dzień, albo Izma zrywała ze mną, albo 
Bóla z Katinką. Ale pobraliśmy się I Jak
że wesołym był dzień tyob dwu ślubów 
w Y ilaros! Ach ! Mój B o ż e ! Od stóp 
ołtarza odchodziły dwie pary, równocze
śnie błogosławione przez żyjąoyoh wtedy 
staryeh, wśród radości młodych, którzy 
się dziś postarzeli. Odchodziły pełne wia
ry w przyszłość, z sercami wzbierająoemi 
szezęściem t Izma miała mnie. Bela Ka- 
tinkę. Mieli nas tylko dla siebie i na 
całe życie. Ja ezułem się szalonym ze 
szezęśoiu, że mogłem koehać Izmę, a Ka
binka... Katinką czuła niebo w sercu, bo 
ubóstwiała swego oygana, a cichy spo- 
kój je j natury potrzebował tej burzy j e 
go uczucia... Pobraliśmy się i Namćny por
wał swoją żonę w Karpaty do Buzozy, a 
myśmy wyjechali do Petiffy... Na dwa krań
ce W ęgier! Potem... potem... wiesz, jak ja 
byle u szczęśliwy ! A  domyślasz się, jak 
taki Bela z taką Katinką musieli być 
szczęśliwi, zamknięci w zamku, otoczonym 
niebotycznemi górami, oddzielonym Ta
trami od zaohodu, Karpatami od północy, 
Beskidami od wsohodu ? Oi [ południa 
tylko byli otwarci, ale za to rzma wre
szcie uwierzyła, że je  nigdy Katinką za
jęty nie by>em, a Bela zapewne w uści
sku tej Kobiety odozuł, że jego jednego, 
wszystkiemi siłami swej słabej natury, 
koehać było na nią aż °:a wiele...

Tu Kardassy zrobił gest rękami, ozna
czający zmęczenie, przechodzące jego si
ły  i w westchnieniu, wyehodzącem z głę
bin piersi szepnął :

—  Daruj ! ale więoej już dziś niemogę... 
Opowiem ei jutro... Opowiedziałem oi 
zresztą wszystko... Pozostaje tylko treść 
wypadku, który teraz już zrozumiesz...

— W ięc końez!
—  Do jutra... —  szepnął błagająeo 

Kardassy. — Wszakże rozumiesz, że ka
żde słowo, które wychodzi z ust moich 
pruje mi wnętrzności, bo ja , ja  jeden... 
jestem spraweą nieszczęścia... i gdy m ó
wię, to wciąż mi stoi w oezaeh trup 
Bóli i te dwie kobiety, które widzę tak 
szezęśliwe, tak... kochające... A  dzisiaj ? 
h a ! ha! one?., widziałeś je , a ja ?  Co 
ja cierpię i oo już przecierpiałem...

X Y I.

Dwa dni ezekałem na dalszy ciąg opo
wiadania przyjaciela, które mi się dłuż 
szemi wydawały niż 'ata Z  minuty na 
minutę, ezułem wzrastające rozstrojenie 
mych nerwów, tern zrozumialsze, że do
tąd mo nie wiedziałem i zaledwie przy
gotowany byłem na zrozumienie wypad
ku, mogącego rzeozywiśoie być błahym, 
a przybrać rozmiary tragiezne wskutek 
charakterów, grająoyeh w nim osób.

A  Kardassy tak l  ył ponury, tak wszech

potężnie opanowany melanohulją, iż mi
mo trawiącej, muie gorączki, do wyo
brażenia sobie nawet trudnej, nie śmia
łem go interpelować.

Czekałeś oierpliwie wiedząc, iż wi
dzieć musiał, eo się w mej duszy działo; 
iż, jeśli me mówił, to dlatego tylko, że 
siły mówić nie miał.

Jakaś niewypowiedzianie głęboka apa- 
tja malowała się na jego szlaehetnyoh 
rysach i przybierała niemal zatrważające 
cechy.

Kardassy chodził tak zamyślony, iż 
chwilami wyglądał na nieprzytomnego. 
Knuł coś i obmyśliwał z wytężoną pra
cą mózgu, który mu rozsadzał głowę, bo 
ozęsto ręką pociągał ostudzał czoło.

W reszcie, trzeciego dnia po wieczerzy 
odezwał się, prawie wesoło, ale nie na
turalnie :

—  Czekasz b ied a k u ... k o ń ca ... Nie 
mogłem i . . .  przemyśliwałem nad Bposo- 
bem rozwiązania i uwolnienia j e j . . .  
c ie b ie .. .

—  I znalazłeś P
Kardassy westchnął i odparł:
—  Widzę jeden tylko, ale i t o . . .  — 

urwał, wstrząsnął głową i zawołał. —  
Ale tymczasem słuchaj, jak  to się dalej 
stało. . .

Podumał, wysunął fotel naprzeciw mnie, 
bo nie umiał opowiadać, me patrząc w

oozy słuchającemu i zaczął, powracając 
do ostatniej myśli:

—  Byliśmy więc wszyscy bardzo szczę
śliwi. 1. płynęło półtora roku od ślubów 
naszyoh, w ciągu których Izma ożywio
ną korespondencję prowadziła z Katinką, 
a i często gęsto dopisywał się Namćny, 
a ze słów jego wiało zadowolenie, spo
kój, to błogie szozęśoie regularnych, je 
dnostajnych dui. Domyślasz się natural
nie, że wystąpił z wojska, bo on i nie 
był stworzonym na żołuierza, jak cyga
nie. Bladł, gdy przełożony podniesionym 
głosem, który mu się nie podobał, w y
dawał rozkazy; trząsł się i wpadał w fu- 
rję, gdy tołnierze nie pojmowali jego  ko
mendy, najczęściej objawionej wijkszem 
lub mniejszem zsunięciem się jego ezar- 
nyoh biwi i zgrzytem jego białych z ę 
bów . . .  Osiadł w Kustora i gospodaro
wał w rozległyeh dobrach, zb prowadzał 
zmiany i meljoraoje, restaurował zamek 
przepyszny, który wzniósł, jak tradycja 
niosła, ów Arpad, król bandy cygań
skiej, pierwszy na Kustorze dziedzic, 
fundator hrabiów na Namóny.

( Dalszo ciąg nastąpi).
O '
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miejskiej z oskarżeniem do v łidz  Kraju 
wy eh, które nadto odebrały liczne prote
sty przeciw ostatnim wyborom. Protesty te 
przecież odrzuciło Namiestnictwo. Spodzie
wają się przeto, że także skarga Wydziału 
krajowego zostanie oddalona.

* Łopmyn pod Brodami d. 15 ma,a. — 
W  nocy z 12 na 13 wybuchł pożar w do
mu stolarza i wnet objął budynki goepo- 
da: oze dwóeb sąsiadów. Dzięki energiczne
mu rabunkowi pod kierownictwem aadbie- 
głej n H miejsce pożaru żandarmerji, a prze 
dewsz, (tkiem d zięk i spokojnemu powibtrzu, 
ud io bię pożar zlokalizować.

KURIER W IE LK O P O LSK I.

* Gdańsk dnia 14 maja. —  W czoraj 
wydarzyło się w Tozewie wielkie nieszczę 
ście. Pociąg osobowy z Gdańska, przyby
wający do TczbWJ- w nocy o godz. l i 1/ , ,  
wpadł tak gwałtownie na peron, że loko
motywa, wagon bagażowy i k.ika wago
nów osobowyoh odczepiło Bię od pociągu, 
przerwały murowany wał kolejowy, wpa
dły przez peron do budynku st-^yjnego, 
przobiły ściany kilku biur i zatrzymały jie 
oopiero, kiedy się lokomotywa, wpadłszy 
do piwnic budynku, pod którym znajdo
wały się kloaki, przewróciła. W agony oso
bowe runęły na lokomotywę. Równocze
śnie powb.ał pożar, który wprawdzie rychło 
ugaszono, ale który, mimo to sprawił zna
czne spustuB śnie. Kntastiufa pozhawda 
kilka osób żyoia. Między innem’ znalezio
no maszynistę i palaeaa w kotle pod loko 
motywą. Jeden z podróżnych został zupeł
nie zmiażdżony. Liczba osób, które odnio
sły mniejsze lub większe rany, jest dusyd 
zna zna. Pewien urzędnik, dopiero przed 
kilku dniami przyięty do biura, w jednej 
sekundzie popchniętym został wraz z  biur
kiem, przy którym pracował, na Lilka me ■ 
trów, przy czem złamał kręgi i niebezpie
cznie poranionym został. Przyczyna w y
padku było podobno to, iż t. zw. Kerysn- 
terbremse należycie nie funkcjonowała, tak, 
iż maszynista nie zdołał pociągu na czas 
wstrzymad. —  Cesarz niemiecki, który iid.h 
następnego, t. j we środę rano przejeżdżał 
przez Tczew, zatrzymał się tamże całą go
dzinę, badając przyczyny i cgrom nie
szczęścia. Zresztą nawet samemu Oesa 
rzowi zagrażało nieszczęście. Kiedy bowiem 
pociąg cesarski nadjeżdżał z Bydgoszczy 
do Pelplina, zwalił wóz parokonny, na któ 
rym wożuica zasnął, bar,erę i byłby wpa Ir 
pod koła pociągu, gdyby nie przytomność 
umysłu jednego z urzędników kolejowych, 
który w ostatniej chwili zuołai kenie za 
trzym a:.

KURJER W ARS2AW 8KI.

* W  Warszawie powstaje nowa a już 
trzecia z kolei szkoła malarstwa dla k o 
biet. Na czele nowego zakładu staje do
brze zasłużona malarka w kierunku prze
mysłowym, pani B. P.

* W d. 16 b. m po przedstawieniu w 
teatrze Wielkim, pp. Karoli . Pusz dokc 
nali szeregu zdjęć fotograficznych dla Ty go 
dnika illustrowanego, który najbliższy nu 
mer poświęca teatrowi z okoliczności przr 
budowy tegoż. Jak wiadomo, po ukończę 
niu przedstawień trupy liliputów, które; 
przypada w udziale honor zamknięcia se 
zonu na dzisiejszej scenie w teatrze Wiel 
kim, teatr ten na lat awa będzie sam 
knięty.

* Na wystawie pracy kobiet, p. Nataljs 
bmólska, przełożona zakiadu naukowego 
dla kobiet, nagrodzoną została za dziełc 
p. t . : „T eoija  rękawieznictwa*. Maleńka 
broszurka, świeżo wyszb pod tymże tytu 
łem, jest właśnie owem premjowanom < z.c 
łem i praktycznie wykłada wszystkie taj 
niki dotyczącego rzemiosła.

KURJER W IEDEŃSKI.
* W  biurze jednej z agentur teatralnych 

odegrała się 11  bm. wzruszająca scena 
Śpiewaczka, oczekująca posady, usiłowała 
strzałem z rewolweru odebrad sobie życie, 
strzał chybił a dziewczyna najmniejszego 
nie odniosła szwanku Śpiewaczka ta w o- 
statnioh dniach ciągle odwiedzała agenturę 
Błagała o jakiekolwiek miejsce, gdyż po* 
bawioną jest wszelkich środków do utrsy 
mama Wszakże pomimo gorliwych nsiło 
wań, ajent nie zdołał nmieśoid ją nigdzie 
Jeszcze przed niewieloma laty' bohaterka 
niedoszłej tragedji nie potrzebowała błagań 
o kontrakt. Czczuuo ją Wielce i opłacano 
snto; mirta mnóztwo wielbicieli a resztą 
są... perły i djameuty. Rzuciła się w wir 
nciecb i szalała a dziś uwielbiana nie tak 
dawno śpiewaczka nie n.a z czego żyd, 
straciła głos, a także i piękność. 2 rozpa 
czy chwyciła się rewolweru Ojcem dzie
wczyny jest znany artysta dram., który 
Wiedniu, później w Ameryoe wiblkie o beko 
dzJ trjumfy. Córkę swoją od dzieoiństwa 
kształcił w zawodzie scenicznym i prędko 
roz-" inął się jej talent. Występowała na 
kilku ocenach pierwszorzędnych po kolei. 
W  Wiedniu poznała syna pewnego dyp lo
maty zagranioznego. Stała wtedy na żeni 
cie powodzenia. Po niejakim wszakże cza
sie stosunek zerwał s ię ; powodem był o 
pór rodzioow młodego człowieka a jeszcze 
bardziej lekkie Zycie divy... Z czasem diva 
zagrzebała całą swoją egzystencję; żadna 
Heena rodzinnego miasta Wiednia nie ehoia- 
ła jej przyjąd. B ył pewien /ye na prawdę 
tragiczny, w chwili, gdy usiłowała w yko
nań samobójstwo... K iedy dnia 11 b. m. 
zjawiła s ij w biurze ajenta teatralnego, 
„astala tam młoną parę małżeńską. Gdy 
zobaczyła ę parę, wypadła i  pokoju... Po 
chwili usłj szau odgłos strzału. Obaj męż
czyźni. dy plomata i ajent, przyskoczyli 
rato wad ni- potrzebowali, bo śmierć się nie 
nie udała... Na gorącą prośbę desperatki.

ajent postanowił nie uwiaduniad władzy o 
tem, co się si,ało; natychmiast zatelegrafo
wał do ojca dziewczyny i ten już przyDyi 
do Wiednia, aby córkę zabrać ze sobą. 
N łonie rodziny wykolejona kobieca mło 
da może po błęducb życiu znajdzie spokój 

odkupienie. .

KURJER AM ERYKAŃSKI.

* Jakaś niezadowolona ze służby gospo 
sia, dowiedziawszy się, iż Edison pracuje 
podobno nad fonografem wzyw ijąoym rano 
do Wotaaia, na^ibala list do wynaia-ey .  
prośbą o sporządzenie dla niej jednego in
strumentu, któryby zawsze o 6 ej zianr. w o
rał : „Gore, złodzieje, m ordercy! “ Pani X  
ma nadzieję, iż w ten sposób spowoduje 
służbę Jo rannego wbtawania.

aMMaaaaMBHBBE śaBm sBm asi

Kronika miejscowa.
W UDDM OŚCI KOŚCIELNE

* Dziś dnia 18 meja obcLodzi Kośoiół 
katolicki uroczystość śś. Eryka króla i 
Feliksa. — Sw. Eryk był królem szwe
dzkim. Mając za towarzysza sw. Henryka, 
biskupa Upsalskiego nawrócił do wiary 
iw. wielką oząśd bałwochwalczych Fin 
nów i pobudował wiele kościołów. Przez 
nienaw iśd ku religji Chrystusowej, którą 
gorliwie rozszerzał, zadano mu śmierd 
roku 1151.

Kalendarz. D z.S śś. E ryk a , kióla i 
Feliksa; jutro: św. Piotra Celestyna, pa
pidU.

Kalendarz historyczny. 18 maja 1674 
roku : W ybór Jana Sobieckiego na k ró la .— 
1792 rok u : Rosja oświadcza się przeciw 
sejmowi 4 letniemu

POCiBdzenie komitetu obywatelskiego w 
sprawie przyjęcia Górnoślązaków w Kiako 
wie odbędzie się dziś w sobotę o godzinie 

/ ,  w.eozorem, w mstej sali ratuszowej na 
drugiem piętrze.

t  Za  Spokój duszy ś. p. Alfreda hr. P o 
tockiego odprawi się dziś jako w pierwszą 
rocznicę śmierci, nabożeństwo żałobne o go- 
dz.nie LO rano w Kaplicy 0 0 .  Zmartwych
wstańców przy ulicy Łobzowskiej.

Dyrektor biblioteki Jagiellońskiej, dr 
h aioi Lotreiohei wyjechał do Wiednia.

DyrektOł’ policji, ri.dca dworu Engliscb, 
wyjechał na kilka dni do Wiednia. W  czyn
nościach urzędowych zastępuje p. dyrektora 
radca policji dr- Kaiser.

Radca namiestnictwa p. Moraczewski 
p. lybył do Krakowa, w celu zbadania sta
nu robót wodnych w okręgu krakowskim.

PrOtomedyk dr. Józef Merunowicz bawi 
w ..a zem mieście.

Inspektor szkolny krajowy p. Zygmunt 
Samolewicz przybył do Krakowa dla wzię 
cia uaziału w komisji egzaminacyjnej na 
nauczycieli gimnazjalnych, która urzęduje 
w gmachu uniwersyteckim. P. inspektor 
zabawi w Krakowie do końca bieżącego 
miesiąca.

JE baron Daniel Salis Soglio, gene
ralny inspektor inżynierji, przybył do Kra 
kowa.

Prezydent miasta ogłasza, że z powodu 
sprostowania list wyborców do R idy miej
skiej, przedłuża się termin ustanowiony do 
reklamacyj w ten sposób, iż lista osób, u- 
prawnionych do głosom ania na trzy Koła 
podzielonyob, wystawioną będzie przez dni 
14, pooząwtzy od dnia 17 do 30 maja br. 
włącznie w biurze prezydjalnein (od godz. 
9 rano do 2 po poi.) do przejrzenia, a re 
klamacje będzie wolno wnosid w oznaczo
nym powyżej terminie w prezydjum mag1 
stratu.

+ Zmarli- Wiktor Śliwiński, emerytowany 
komisarz powiatowy, zmarł w Krakowie.

Dr. Onufry Nestor Zakliński, w jchowa 
niec W szechnicy Jagiellońskiej, zmarł w K o- 
zlowie.

Z Tow arzystw a upiększania miasta- 
Dnia 21 maja b. r. o godzinie 5 tej po 
południu odbędzie się w sali R adn ej walne 
zebranie członków Towarzystwa dla upię
kszana. miasta Krakowa i okolicy. Na po
rządku dziennym: 1. Sprawozdanie wy-
dzi iłu z dotychozpjowyJi czynności. 2. Spra
wozdanie kasowe: 3. Wnioski komisji re
wizyjnej. 4. Wnioski członków. 5. W ybór 
jednego członka wydziału. W ydział T o 
warzystwa uprasza P. T . członków o li
czne zebranie się.

Komis|a teatra'na w j brała na wczoraj- 
s*em posiedzeniu podkomitet, złożouy z pp. 
wiceprezydenta Friedleina, radoy miejskie 
go Knausa i nadinżyniera Saarego, któ) 7eh 
upnważniła ostatecznie porozumień się z ar 
chitektą p. Janem Zawiei skim, co do prze 
prowadzenia planów budowy nowego tentru 
i kosztorysów.

Echa burzy gradowej. Donoszą nam, że 
burz* gradowa, która szalała w okolicach 
Krakowa, zniszczyła powtórnie i prawie zu 
polnie ziemiopłody w następujących miej 
scowościach: Prądniku czei wonym (w części) 
Górce narodowej, Witkowioaoh, Marr-owou 
Zieloni loh (w części), Garlicy murowanej 
i Bibioach, —  na nowo zaś: w Zestawi
cach, Misfrzejowioaoh, Batowicaoh, Rakowi 
cacb, Sudole węgrzeckim, Boleniu, Troja- 
nc wicach

Dyrekcja Banku krajowego we Lwo
wie mianowała: kasjerem p. Antoniego
Narłowobiego, Lorespondentem p Ludwika 
Filipa dw. im. StaoLiewloza. a liunk ami 
pp. Bronisława Rejznera, artura Haukego 
i Jana Armółowioza, isynteutami pp, Jul- 
jusza Wojotoehowst-iego i Dr. Jana Rze- 
peokiego,

Krajowa szkoła rolnicza w Jagielnicy
przyjmuje nowych uczniów od 1 lipca 1890. 
Warunki przyjęcia są następujące : Kandy
dat wiuien : 1) Wykazad metryką, że ukoń
czył 16 ty rok życia ; 2) Udowodnid, że 
ukończył z dobrym postępem szkołę ludo
wą lub w inny sposób nabył znajomości 
czy-ania, pisauii i rachowania; 3) Przędło- 
żyd świadectwo zdrowia wystawione przez 
lekarza; 4) Przedłożyć świadectwo gminy, 
że rodzice posiadają wł isnośd gruntową;
5) Przedłożyd świadectwo moralności, w y
stawione przez właściwego duszpasterza;
6) Złożyd do rąk kierownika szkoły pise
mne zobowiązanie rodziców, opiekunów lub 
protektorów, poręczające regularną wypłatę 
należy tości pizypadającyoh zakładowi od 
ucznia. Nauka udziela uę uczniom bezpiat 
nie. Za wikt i utrzymanie w zakładzie tj. 
za ubiór, pomieszkanie, pościel, opał, świa
tło i pranie opłacają uczniowie do kuty 
z a k ła d u  kwotę nie przekraczającą 150 złr. 
w. a. rocznie w ratach półrocznych z góry. 
Kto się wykaże świadectwem ubóstwa mo
że być przyjęty bezpłatnie tj. na koszt fun 
luszu krajowego. Takich miejsc bezpłat
nych jest obecnie ośm. Podania z powyż- 
sj.cnr, alegatami należy wnosid bez stempla 
do dyrekcji ka jow ej niższej szkoły rolni 
czej w Jagielnicy najdalej do dn. 8 czer 
wea b. r

Z koncertu. G dyby sądzić o umuzykal- 
uieriu Krakowa z wczorajszej liczby słu 
chaczy na koncercie Towarzystwa muzy 
csnego, należałoby wniosek wyprowaazid 
bardzo pochlebny o zamiłowaniu tej nąjide- 
aimejszej ze sztuk pięknych wśród mie
szkańców naszego miasta. Soeptycrnie ,e- 
Inak usposobieni jesteśmy w tym kierun
ku. Zapełnienie sali „ Sokola “ prawie zu-i 
pełne, przypisań trzeba w częśoi niemałej; 
B/mpatji, jaką się cieszy w Krakowie ano 
komity pianista, p. Aleksander Michałow ■ 
ski Sympaija ta świadozy jednak o do
brym instynkcie publiczności, która czuje 
w koncertan ie wczorajszym wielkiego ar
tystę, pragnie go jak najczęściej słuckad i 
nigdy nie opuszcza sposubności rozkoszo
wania cię pełną poezji grą Michałowskiego. 
Dziwne Jotknięoie posiada artysta: jest w 
niem męskie uczuoie i delikatność powie
wna, siła w połączeniu z miękkością ude
rzenia. Z nieporównaną precyzją wykonywa 
Micbałows1'  Szopena, którego pojmuje sa ■ 
moistnie, jako pianista a odczuwa gięboko, 
jako Folak. Bezsprzeoznie jest on jednym 

najlepszych tłumaczy idei genjalnego 
twórcy nokturnów i polonezów Schumanna 
interpretuje Michałowski z właściwą sobie 
poezją. Trdumerei tego kompozytora, utwór 
liryczny i wymagający niezwykle delika 
tnego tcaktowania, został przei artystę ode
grany na samym końcu koncertu, nad pro
gram, z polotem natchnionym. Orkiestra 
pod dyrekcją p. Hocka, sprawiała się bar
dzo dobrze i zgodnie szła z koncortan 
tem. Należy się za to uznanie kierowni 
ctwu pana kapelmistrza, który umie utrzy
mań w kamach wszystkich. Chór miębaany 
pod dyrekcją p. Baiabasza, odśpiewał dwa 
num ery: utwory Cherubini’ego i Noskow
skiego. Pojtęp spostrzegad się daje tntaj 
ustawiczny. Cały koncert nosił ceohę pra 
wdziwie aitystyczną i na spragnionych inu 
zyl.i melomanach bardzo przyjemne wywarł 
wrażenie. Program był obmyślany, ułożony 

wykonany, jak przystało na instytucję po
ważną. Towarzystwo muzyczne spełnia swo 
je zadanie sumiennie.

Drukarze krakowscy wobec coraz bar
dziej wzmagającej się drożyzny tak arty
kułów żywnośoi. jak i mieszkań, postano
wili na walnem zgromadzeniu „Ogniska", 
odbytem w d. 9 marca, pomyśleń o poprą 
wie swojego bytu i podnieść dotychczasowa 
cenę pracy, o którą już przed trzema laty 
się upominali, lecz odnośne żądanie pozo 
stało bez odpowiedzi ze strony gremium 
pryncypałśw W  tym celu wybrano komi
sję i polecono jej opracowanie oepninu 
Korniej o ukończyła już swoją pracę, wy- 
praoowany ceunik przedłożyła walnemu 
zgromadzeniu, w dniu 6 b. m. odbytemu, 
które wybrało trzecL delegatów do trakto 
wania z pryncy piłami. Wybrani delegaci, 
zaopatrzeni pełnomocnictwem, podpisanem 
przez wszystkich drukarzy, doręczyli w‘ d. 
13 b. m. wypracowany cennik starszt mu 
gremium p. Wincentemu Korneckiemu i o 
czekują spokojnie rezultatu.

Eałą tę sprawę cechuje nadzwyozaj le
galne, pochwały godne postępowanie; wie 
rz /m y też, że gremium pryncypałów z po
wyższego względu, jak również w uznaniu, 
jak ciężką i twardą jest prac 1 drukarska, 
która pracownikom na tem polu nie daje 
możności zdobycia samodzielnego stanowi- 

, iak rów lież żadnego zabezpieczenia 
i.a otarość, dalej ze wuględu, że praca ta 
zatruwa organizm ludzki ołowiem, przy 
chylą się do żądań pracującyoh i zechcą 
im ułatwid życie, tem więcej, że cennik  
obecny datuje się od 1872 roku, a więc 
ośinnaście lat wstecz, od którego to czasu 
stosunki drożyzniane w mieście naszem bar
dzo się zmieniły.

Otrzymujemy następujące pismo : Ogól
ny dochód z urządzonej w dniu 11  maja 
b. r. przez W ydział Stowarzyszenia nau
czycielek zabawy dziecinnej, był 275 złr. 
72 ct. Wydatki na orkiestrę, najem krze
seł i urządzenie teatrzyż u, rozlepienie i 
druk afiszów, biletów, służbę i przybory 
podwieczorkowe wynosiły 105 złr. 51 ct., 
zatem czystego dochodu na rzecz bibliote 
nzki dziecinnej pozostało 170 złr. 21 ct. 
W ynik finansowy okazał się odpowiednim 
do bardzo niskich cen wstępu , w każdym 
jednak razie zawiązek biblioteczki może 
byd bardzo dobry. W imieniu Wydziału 
Stowarzyszenia nanczycHek 'kładam naj

serdeczniejsze dzięki wszystkim łaskawym 
osobom, które pośpieszyły z tak chemą 
pomocą, mianowicie zaś p. prezesowi „So
koła*, mecenasowi Drowi Stycznijwi za 
bezini,eresownd udzielenie sali, pani Sie 
maszkewej, artystce dramatycznej, za u 
śv :etnienie koncertu swą deklamacją, pp. 
Buczkowi i Decowi za wyuczenie oliorów, 
p. kapelmutrzoa.I Hockowi za zniżenie 
honoiarjum ze względu na cel zabawy, i 
młodziutkim amatorom, biorącym udział 
w teatrze i chó-acu. Prócz tego dziękuję 
najuprzejmiej pani z Kotarbińskich Pawli 
kowskiej za łaskawe urządzenie bufetu, 
paniom : profesorowej Dargunowęj, Fausty- 
nowej Jakubowskiej z córką, Kasznicowej 
z córkami, pannie Helenie Kuplińskiej, p 
Zofii Pochwalskiej, p. Paszkowskiej z cór
kami, za gorliwe zajęcie się urządzeniem 
stołów i sprzedażą podwieczorków, jak 
niemniej p. Siedleckiemu aptekarzowi,
za bezpłatne udzielenie wody sodowej i

którzy w ja - 
nasze popar- 

dzie-

soku — wreszcie wszystkim, 
kikolwiek sposób usiłowania 
li, witając tak sympatycznie 
cinną.

Wanda Żeleńska, 
przewodnicząca Stowarz. nauczycielek.

Nerwowa ^łui^ca- Zofja Olej, służąca 
u p. B. przy ul. Krowoderskiej 1 122, Lak 
sobie do serca wzięła napomnienie, ndzie 
lone jej przez panią domu, że 15 b. m. 
w przystępie „irytacji" wyskoczyła z okna 
I piętra na trotua,, przyczem złamała sobie 
nogę. Odwieziono ją do szpitala św. Łaza
rza Prawdziwie niezwykły objaw „ner 
wozy*.

P R ZYIE C H A LI DO KRAKOW A

dnia 16 mAja.

Hotel Saski: JE br. Daniel Salis-Saglio z Wie
dnia, br. Eiai.ciszek Karwick, 2 Mizocza, br. Emil 
Eotocki z Buczacza, br. Leon Łubieński z Mizowa 
Ros., Justyn Osiecimski z Rygi, Edwaid Mata 
chowski z Odessy, Wojciech Biechoński z Gorlic, 
Witoni Wrotnowski z Lęk, Jan Rucz z Easzyc 
(Król. poi.), Piotr Lasocki z Poznania, herman 
Reucker z Yisdnia, Leopold Koch z Assig, Fran
ciszek Eisig 'z Kolonji.

R EP ER TU A R  T E A T k A LN Y .

W  niedzielę dnia 18 b m .: Trzeci go
ścinny występ Heleny Matcsello, artystki 
teatrów warszawokiob: Ilrabina Sara, dra
mat w 5 aktach Jerzego Ohnei’a.

Ostatnie telegramy „kurjera Polskiego"
L w ów  16 maja. f  JE. Włodzimierz hr. 

Ilussocki, c. k. tajny radca, b. prezes To
warzystwa kredytowego ziemskiego zmarł 
nocy dzisiejszej.

W iedeń  17 maja. W Izbie pa
nów przy obradach nad ustawę o 
warrantach min. Dunajewski miał 
świetną mowę przeciwko hr. Karo
lowi Kiif3teinowi, który podobnie, 
jak niedawno minister Falkenhayn 
rozwijał program chrześcijaósko-so- 
cjalistyczny Dunajewski powiedział, 
że według zapatrywań Kiifsteina, 
trzebaby p zckształcić państwo, a na 
jego czele postawić rząd bez woli i 
siły. Atak na spekulację jest nieuzasad
niony, ponieważ spekulacja jest ko
niecznością ekonomiczną; za to, że 
są w niej nadużycia, nikt nie może 
być odpowiedzialny. W chrześcijań
sko-socjalistycznym programie bra
kuje wolności jednostki, co właśnie 
jest chrześcijańską zasadą. Rząd 
państw zachodnich musi szanować 
wolność. Ustawy mają obowiązek 
załagodzić różnice między ubogim a 
bogatym. Wiole rzeczy już zrobio
no , ale pożądanie z jednej strony, 
brak litości z drugiej, nazbyt są wiel
kie. Przyszła generacja zdąża zatem 
ku większemu niebezpieczeństwu, 
które jedynie wyższe siły odwrócić 
mogą.

Wiedeń 17 maja. Izba poselska 
przyjęła ustawę o mycie mostowam 
po długiej dyskusji według wniosków 
komisji, jakkolwiek Dunajewski od
rzucał projektowane przez komisję 
mniejsze taryfy. Ustawa dążąca do 
zniesienia taryfy mostowej nie otrzy
ma sankcji cesarskiej. Na posiedze
niu wieczornem toczyła się dyskusja 
o taryfie osobowej ua kolejach. 
Bacąuebem oświadczył, że taryfa 
strefowa me jest taryfą tańszą. Przy 
głosowaniu znowu było zajście mię
dzy Lazańskym a Cblumeckym. La- 
zańsky żądał zliczenia posłów, w ce
lu sprawdzenia kompletu. Chlumecky 
nie chciał tego zrobić, na co Lazań- 
sky odpowiedział mu bardzo gwał
townie. DzD na porządku dzień- 
nym tylko wybory do delegacji.

W ied eń  17 maia. Stan zdrowia Ro- 
dicha bardzo niebezpieczny. Osłabienie 
wzrasta.

Wiedeń 17 maja. Na Simmering były 
zajścia wywołane przez strejkujących ro
botników z fabryki juty. Policja roz
proszyła ekscedentów.

P raga  17 maja. Bezrobocie w fabry
ce maszyn zakończone.

Królewiec 17 maja. Przy obie- 
tfeie wydanym przez stany prowin
cjonalne, wniósł ceaarz toast na cześć 
prowincji, która ćak smutne dni prze
żyła z królewskim domem i io  któ
rej 011 sam czuje wielkie przywiąza
nie; chce uczynić dla prowincji co 
może najlepszego i ręczy za to, że 
ktoby zechciał jej granice naruszyć, 
znajdzie go nieugiętym, jak skałę ze 
spiżu. Cesarz mówił dalej, że chce 
pokój utrzymać i może to zrobić, 
bo ma po za sobą wojsko, które 
jest w stanie ten pokój wymusić.

Berlill 17 maja. Minister wojny 
zapowiedział reformę wojska, która 
ma na celu ustanowić prezencję 
pokojową na 540.000 ludzi (nie li 
cząc jednorocznych ochotników), o- 
raz stworzyć dwa nowe korpusy 
armji, tak, że Niemcy rozporządzać 
mogłyby zaraz z początki bm mobi
lizacji 22 korpusami w 69 dywi
zjach.

W parlamencie Caprivi przy dy
skusji wojskowej oświadczył, że po
łożenie jest pokojowe i jasne. Pro
jekt wojskowy nie został wywołany 
blizkośeią wojny, lecz chęcią powię
kszenia znaczenia Niemiec. Niemcy 
nie żądają prowincji morza Bałtyckie
go; mąią we własnym kraju aż za 
wielu Wenclów i Polaków, których 
trzeba zger.nai.izowaó, żeby miał) 
okazywać ochotę rozszerzania granic 
wschodnich. „Nasze wybrzeże morza 
Bałtyckiego jest dla nas dosyć dłu- 
gie‘‘ . Projekt przekazano komisji. 
Przyjęcie jego je3t zupełnie zape
wnione.

MonachjUUł 17 maja. Rejent 
wydał do tutejszego arcybiskupa pi
smo odręczne, w którem wyraża żal, 
że zamierzony wiec niemieckich ka
tolików odbędzie się w Monachjum. 
Wybór Monachjnm nie przyczyni się 
do utrwalenia pokoju.

Hamburg 17 maja. Bezrobocie w fa
bryce gazu skończyło aię przez najecie 
nowych robotników. Położenie strejku- 
jących rozpaczliwe.

Petersburg 17 maja. Prasa 
wyraża ździwienie, że po bardzo 
pokojowej mowie tronowej, cesarz 
Wilhelm przy uczcie w Królewcu 
wypowiedzi:.! tak wojuwnicze i za
czepne słowa; ździwieuie to jest tem 
większe, że cesarz Wilhelm wybiera 
się właśnie w odwiedziny do Rosji.

Sofja 17 maja W kołach urzę
dowych zaniepokojenie wywołała 
wi&doiiłbść, że bułgarski metropolita 
w Uskttb został przez miejscowe 
władze znieważony i wydalony z 
dyjecezji.

W ied eń  17. Usposobienie giełdy le
psze. Akcje kredytowe dOO, akcje Lau- 
derbauku 224*50, kolej państwowa 226, 
renta złota 103*90.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 16 maja 2 godz. 30 min. po połndnin.

ilr. ot. ilr. et.

=4 § pap^r "P- 89 40 Obi. ind. gal.. _ _
£ -jp srebru. „ 90 20 4i/,°/0 Obi. Poż.
£  | 4% ^ota* 110 30 kraj. galic.. — —

as 5°/0 pa. nie. 101 60 6%  List. zas. g.
Akc. ban. AW .. 965 — Aa.kr. z. 36-1. — —

„ kredytowe 300 50 4 >/,% T -sty zas.
Londyn............ 118 15 Banka kr. g.. — —
Napoleony . . . . 9 40 Akc. Liinderi).. 224 6u
Dak.iiy............ 6 58 [„ kol.Kar.-L. 196 —
Marki.............. 57 971/, „ „ 1 ...-OLer. 231 75
6%  Ren. w. pap. 99 76 , „ połudn.. 129 12
4°/o „ „ złota 103 90 Ruble.............. 183 —
Losy prom. w .. 138 — Srebra ............ — —

Usposobienie giełdy: słabe.

Ta rg  zb o żo w y na Kleparzn.

(Kraków 16 maja).
Pszenica bmła od 8.60 do 9.— ; czerwona od 

8.50 do 8.90; iółk i od 8.40 do 8.80; łyto 7.— do 
7.50; jęczmień od 7.—  do 7.60; na pasze od 
5.00 do 6.— ; owies u l 7.60 do 8 .— : Groch— •— 
od — ■— . Wsn-stko za 100 kilogram iw.

■ Ą m

NADESŁANE.

KWIZDY
c. 1 k. uprzyw.

FLUID R ESTYTU C YJN Y
(woda do mycia koni) 

oryginalny wówczas, jeżeli opatrzony po
wyższą marką ochronną. Sprowadzić go mo
żna za pośrednictwem wszystkich aptek i 
drogeryj austro-węgierskiej monarchji.

■ V *  Cena I z łr . 4D ot.
Skład główny: Apteka obwodowa w

KorneuJurg'u pod Wiedniem, Franciszka 
Ja ra  K w lzdy, c. i k. austr. i król. rumuń
skiego n? dwornego dostawcy preparatów 
weterynarskich. 247(4-11)
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X II.
Aż do lat ostatnich mało kto z podró

żujących zapuszczał się w głąb Far- 
W est’u, Stanów Zjednoczonych. Jedynie 
amerykańscy kłusownicy i pionierzy zwie
dzali olbrzymie przestrzenie, rozciągające 
się wzdłuż prawego brzegu Mississipi. 
Trochę później przyłączyli się do nich 
wykolejeni i wydziedziczeni, żyjący wśród 
świata barbarzyńskiego w naszej epoce, 
którą ideologowie upierają się nazywać

epoką wysokiej cywilizacji. Ci poszli szu
kać awantur i pieniędzy nad brzegami 
rzeki potwornej i niektórzy naprawdę 
znaleźli tam majątek. Dnia pewnego ro
zeszła się pogłoska, że Góry Skaliste 
zawierają w swojem łonie bogatsze miny 
srebra i złota, niż sławne placers w Ka- 
lifornji. Tłumy tuziemców i cudzoziemców 
z całego świata spadły, jak stado kruków 
żarłocznych na W yom iog, Idaho i D a
kotę.

Zrazu nie Lyło widać tam ani jednej 
wioski. Kilka tu i ówdzie szałasów, na 
prędce z drzewa skleconych, zdradzały 
jedynie bytność ludzkich istot w tych 
stronach i okolicach dotąd nikomu nie 
znanych. Później już zaczęła je  przerzy
nać w różnych kierunkach sieć kolei że
laznych, łącząc Atlantyk z Oceanem Spo- 
k o jn jm , przeskakując przez Alleghanis, 
Mississipi, Missou. i , Cheyennę i Góry 
Skaliste. W tedy zaczęto tam wędrować 
ze wszystkich stron świata, zaludniając

I
zwolna te olbrzymie a puste obszary. 
Jedni pracowali w minach , drudzy rzu
cili się do uprawy ziem i, niesłychanie 
urodzajnej na tak zwanych: Pralne’ach. 
Najmędrsi wzięli się do nowej zupełnie 
industrji i zostali ranchmen’ami.

Przypuszczają, że przed kilku tysią
cami wieków morze zalewało środek 
Stanów Zjednoczonych i stronę południo
wą Kanady. W skutek gwałtownych wy
buchów wulkanicznych morze zniknęło, 
wypchnięte na wschód i zachód. N a jtgo  
miejscu zostały tylko olbrzymie jeziora 
na północy i wielkie wodne przestrzenie, 
które razem z falami Mississipi dążą ku 
południowi. Grunt żyzny, prerją nazy
wany, był niegdyś falami morskiemi po
kryty. Bohaterowie Fenimora Coopera, 
Indjanie i kłusownicy, walczyli tam z 
sobą zawzięcie. Obecnie, ostatni z Mo
hikanów jest zastąpiony przez awantur
ników ze wszystkich stron świata i naj
rozmaitszej narodowości. Kiedy niekiedy

wiość się rozcnodziła, iż nędzarz ciężko 
w minach pracujący, uagle przemienił 
się w miljonera, natrafiwszy na bajeczną 
żyłę złota. Potem zaczęto cuda opowia
dać o sprycie nadzwyczajnym ranchmen’6w, 
tak w Stanach Z jednoczonych, jak i w 
W ielkiej Brytanji Zasługa to Francuza, 
barona Mandat-Grancey, który w dziele 
znakomitem : „ W Górach Skalistych*, dat 
poznać światu, kim są właściwie ci ko 
loniści, pełni energii, a nie znający ża
dnych skrupułów. Dzieło napisane z buj
ną fantazją, pełne zjadliwej ironii i daru 
badawczego, opisuje dokładnie ranchman’a 
i cow-boy’a, jego  towarzysza dzikiego, ale 
bez którego obejść by się nie mógł w 
żaden sposób. Ranchtnan trudni się na 
wielką skalę cbowem b y d ła ; coto - boy 
pasie trzody niezliczone, bujające na chy
bił trafił po pastwiskach bezgranicznych. 
Ranchman, jeszcze z przyzwyczajenia, za
chowuje pewne dla prawa poszanowanie, 
nie tyle przez sumienie, ile z własnego

interesu. Prawda i to, że w Stanach 
Zjeanoczonych prawo tak nikomu do ni
czego nie przeszkadza ! Za kilka dolarów 
sędziowie śpieszą co tcbu naciągnąć go 
według woli i widzimisię płacącego. Po 
się tyczy cow-boy'a, dla tego nie istnieje 
i ten Błaby hamulec, postanowiony prze/ 
kodeks socjalny. To lube dz.ecię Far 
W est’u nie zna innego prawa, prócz w ła
snej zachcianki a innego sądu i sędziego 
prócz swojej kuli rewolwerowej. Baton 
Mandat-Grancey cytuje o nim rzeczy zdu
miewające, co do zuchwałej odwagi i dzi
kiej drapieżności; czyny, które najczę
ściej popełnia bezkarnie, ale które za
wsze bywają podziwiane. Cow-boy’ em, 
który tylko kradnie, potroehu pogardza
ją ;  skoro jednak zacznie ludzi mordo
wać, wzbudza natychmiast w swoich to
warzyszach dziwny szacunek. Jest w teui 
uczuciu wiele strachu, odrobina wstrętu, 
ale nie mniej i lekki odcień dobrodu
sznej sympatji.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dr. F. NI. Głuchowski
b. elew kliniki lekarskiej prof. Korczyń
skiego, b. lekarz praktykujący oddziału 
chirurgicznego prof Obalińskiego i szpi
tala dla dzieci prof. Jakubowskiego, or
dy im je w sezonie tegorocznym jak 

i w latach poprzednich jako
leliarz zaŁcłatiowy

"\k t Rabce. 428(3-10)

I Prześliczne webowe chustki
do nosa

tuzin od 2 zlr. 80 cnt. i wyżej
p o le c a  434(1-8)

[pierwsza krajowa fabryka tkacka w  
Korczynie koło Krosna.

|Skład W  Krakowie ul. Sławkowska 1. 1 
Na żądanie cenuiki opłatuie.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
LI. z Jędrzejewskich Paulus

Wiedeń, Schottengasse 3.
|poleca guwernerów, nauczycielki, piani 

stki i bony wszelkiej narodowości. 
432(.2-4)

KWIZDY Fluid gośćcowy
(Glcht-Fluid) 

od wielu lat w ypróbow a n y środek 
dom owy, skuteczny

Środek wzmacniający
przed i po

wielkich ulrudzeniach, 
długich marszach

ochronna. i t. d. 251(3-11)
Dla zapobieżenia omyłkom uprasza się przy 

kupnie zawsze żądać preparatów K w izd y 
i zwracać uwagę na powyższą mt.rkę ochron
ną. Cena flaszki 1 złr.

Franz Joh Kwizda,
Apteka obwodowa, Korn«uburg pod Wiedniem.
c. i k. austr. i król. rum. Nadworny Dostawca. 
Oryginalneeo powyż. środka dostarczają wszy
stkie apteki austro-węgierskiej monarchji.

IW,I E L K A  rol ni czo- l eśna
otwarta od 14 maj a do 15 października sztuki

od 10 rano do 10 wieczór. i przemysłu W
Y S T A W A  w
Fontanna błyszcząca (lumi I 
neuse). P ark i Rotunda. W ieczo-1 
rem elektryczne oświetlenie. |

W IEDNIU
Rotunda.

Wejście 40 cnt.— W  niedzielę i święta 80 cnt.— Bilety dziecinne 20 cnt.

Leśniczy egzaminowany
z dobremi świadectwami, kawaler lat 
25 poszukuje odpowiednej posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem ■
„Leśniczy" Wróblo wice — po 

czta Zakliczyn. 430^31

O O O O O O O O O O O O O O O 8 O O C  ;łO O O O O O O O O (  

9 DOM ZDROWIA
koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie,

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
prywatny

Dra JANA GWlAZDOMOKSKIfiGO
w Krakowie,

w nowym , wyłącznie na cele lecznicze wedłng wymagań nowoczesnej 
higjeny stawianym budynku

przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko

nania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszer
ne, z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — W  le- 
cie ogród spacerowy dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
Wszelkie kąpiele w  miejscu.

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta
mi opatrunków chirurg, od 4 złr- na dobą

Prospekta na 
na miejscu lekarz i

żądanie przesyła się. 
właściciel zakładu.

—  Ustnych wyjaśnień udziela 
266(13-46)

G
t i

L O U 1T R E
Sukiennice, 16.

|ttiosenne tow a ry  już n ad eszły
paryskie i wiedeńskie:

[Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 złr. 
Gorsety paryskie od z łr . 2 -2 0  do 20.

| Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 
chustki.

I Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(54 v)
Kwiaty, Pióra, Egretty.

[Najbogatsza perfumeria francuska i angielska. 
Oryginalna woda kolońska. 

Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno.

| W ysyłki na prowincję i do Królestwa. 
K a t a l o g i  g r a t l a .

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<
Bulion

wyborny, własnego wyrobu hvgieniczny, ja
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarzad dw oru Ł a o szyn , poczta B rze ża n y.

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr. II. w yborn y .........................5-60 kilo.

Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka

odwrotną pocztą. 39(93-V) ♦

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

M

S C r a k o w ,  r t .  1 7 / 5 .

(bez bieżącego kuponn).

[Buble papierowe . . za 10O rubli 
I Marki niemieckie . . za 100 mar.
120-to frankówka z ł o t a ......................
J 6 %  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
14‘ / i%  f ° ż- kraJ- galic. za złr. 100 
5 %  Obi. ind. gal. za «  100 » . m. 
4Vi°/o Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
6 %  Obligi komun. „ „ I Emis.
4 %  Listy zast. Tow. kred. ziem. 

j 4°/c ,  ,  r> n „ f i  Em.
„ „ „ „ ,  • •

| ®°/o „ i ł  ił n u 1 •
6% „ „ B ank.hip.iprem .10%
5%  „ „ „ „ zwr.ia401at

16%  ,  ,  Król. Pol. u  rubli 100
i 4“/o likwid. 100

płacą żądają

132 75 133 75
57 75 58 76
9 38 9 45

iOl — — —
97 75 98 75

104 25 105 25
98 50 99 50

100 50 _ _
97 50 98 60
94 50 _ .
99 90 100 50

100 25 101 25
lOb 50 107 50
101 25 102 50
96 60 97 25
89 86 90 60

I O O O O O O O O O O O O O S O O O O O O O O O O O O O O
W  m -n iK yitK iD n tr a fy k a o łi  1 ik ia d t o b  k 1 ̂ 1 d It*l » iC.l tx _

■w p a p t « r  c y g a r e i o t r
JmI ymnM »|f

LE H O UBLO N
J tD i

PBAHCDSKI FABRYKAT
C A W L E Y E G O  & H E N R Y

J W g s r ,  y w  a,A
S k ł a d .  s < n « n l n r :  O T T O  E A K 1 T Z  d c  C O . ,  W t B D H I Ś r .

aa
Stacja kolei

MuszynarKrynica
z Krakowa 8 god. 
ze Lwowa. 12 „ 
z Buda-Pesztu 12 g.

C. k. Zakład zdrojowy

K r y n i c a
w  miejscu: 

poczta 3 razy dnia, 
telegraf, 

a p t e k a .
(w Galicji)

najobfitsza szczawa żelazista.
Położenie górskie w Karpatach 590 metr. nad p. in.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żelaziste, 

nader bogate w gaz kwasu węglowego, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1889 
wydano ich przeszło 31.000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewano (w r. 1889 wydano ich 14.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pumnożoną, 

połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, —  dalej, picie 
wód Krynickiej i Słotwińskiej, żentycy„ kefiru , gimnastyka w nowym na ten cel 
w parku urządzonym budynku, i t. d,

Mieszkania: Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume
blowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. Hotel 
„pod 3-ma różami" i dom gościnny „pod Zamkiem" służą do tymczasowego umie
szczania osób świeżo przybywających.

W Maju, Czerwcu i Wrześniu ceny pomieszkać jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery; W ielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkam i, Hczuemi ławkami 

i miejscami do spoczynku i zabaw, —  rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i ro zryw k i: Kilka restauracyj, kilka mleczarń, 2 cu
kiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowem i, restauracją, salą bilardową 

dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra 
zdrojowa A. W rońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 

głównych miast przybywający i t. d.
Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Kopffa, 

praktykuje 7 lekarzy.
Frekwencja roczna wynosi przeszło 4.000 osób.
W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności 

urządzony c. k. Zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kS-unkiem specjalisty 
Dra Eborsa (w  r. 1889 wykonano 20.000 procedur hydropatycznych).

Obecnie został c. k. zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkami I. kłusy 
i uzupełniony 5-ciu pokojami do czynności lekarskich.

Sezon otwarty od 15 Maja do końca Września.
Na żądanie udziela wyjaśnień

404(3-6) G> L  Zarząd zdrojowy w  Krynicy.

K  Z I E L I Ń S K I
142(22-52) MECHANIK i OPTYK

K r a U i b w ,  R ^ n e k ,  l i n i a .  A. I . .  3 8 .

Poleca zuaciny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowycb, barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych- zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Zakłada d zw on k i elektryczne, telefony. M ikrofony grom o-
z w o d y  i  t. d.

Dostaroza wszelkich okularów  z kofchinowansdil szkłam i podług przepisów (recept) lekarskich
Zamówienia z piowincji wysyła odwrotna pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie ‘ ł

Oeny
■<&>-

bez kionlciirenoll!

KONCESJONOWANE BIURA
W ŁA D YS ŁA W A  GRABOWSKIEGO

Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO
wykonywnje plany,

TECHNICZNE
kosztorysy, sprawdza rachunki, podijm oje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

przyjmuje wszelkie
BIURO
ogłoszenia

OGŁOSZEŃ
na wewnątrz i zewuątrz miasta na własuych tablicach, pośredniczy 

w drako, informuje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g ł M i a  d o  w y & B j ę o l a : (33-Vi

pokoje,
Wolska Nr. 14.

od 1 Czerwca: 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul.

od Lipca:
8 pokojów, przedpokój, kuchnia na 1 i I I  piętrze 

ul. św. Gertrudy Nr. 8.
4 pokole, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 

na II piętrze ul. Floijaóska Nr. 47.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I  lnb I I  piętrze 

ul. Gołębia Nr. 3.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I  piętrze ulica 

św. Marka Nr. 9.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I  lnb I I  piętrze 

nl. Gołębia Nr. 3.
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I  piętrze 2 po

koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger
trudy Nr. 12.
oartje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku
chnia na I. piętrze, 3 pokuje z kuchnią na II 
piętrze ul. Starowiślno Nr. 21. 
pokoi, przedpokój, kuchnia na I  piętrze ulica 
Grodzka Nr. 28- 

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1. piętrze, 4 
pokoje, kredens, przedpokój, knchnia, iM par
terze, II .  i I I I .  piętrze, ul. Basztowa Nr. 26. 
pokOi, przedpokój, kuchnia na I I  piętrte ulica 
Straszewskiego Nr. 616.
poko|e i kucunia na I I  piętrze z 2 wchodami 
ul. Florjaóska Nr. 23.
pokoi, przedpokój, kuchnia na I i I I  piętrzę 
ul. Straszewskiego Nr. 1.

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać .nożna od 12 
do 2.

8 pokoi, przedpoKÓj, kuchnia na 1 piętrzę, mie
szkanie to da sic podzielić na 6 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze . ul. Grodzka 
Nr. 32.

2 pokoje i kuchnia na I I  piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dla służby na t piętrze ul. św. Marka Nr. 616.

6 I 7 p jkol, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego, liyuok główny Nr. 25.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, pokój 
dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I. piętrze. 4 po
koje, kredens, przedpokój, kuchnia na parterze, 
II i III piętrze ul. Basztowa Nr. 26.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia, spiżarnia na II  pię
trze ul. Florjaóska Nr. 13

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, mały kredens na 
II piętrze ul. św. Marka Nr. 5.

od Pałdziern;ka:

kuchnia na parterze ul. św.

piętrze ul.

5 pokoi, przeJpukój,
Marka Nr t

6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia ua II 
Starowiślna N 15.

w e
Koncesjonowany przez WysoKie c. k. Namiestnictwo galicujskie

D O M  Z D R O W I A
Dra LUST.GARTENA i W IL C Z Y Ń S K IE G O
279(20-26) otwartym został dnu 18 lutego r. b.

w  Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII- Stradom,
w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu 
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych
z wykluczeni em zakażnyob. i umysło- 
W  F O lX >  Cena znakomicie wentylowanego, z komfortom umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wiaz z pościelą, ży wnością, winem, upatem, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejsca, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d,, wynosi od 4 złr. 
w. a. dziennie.

W yjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd.

| Realność pod Bielanami
| składająca się z domu murowanego 
i o 6 ubikacjach , z dwóch wozowni,
[ lodowni, piwnicy, 3 drewutni oraz 
i 2 morgów gruntu za przystępną 
[ cenę z wolnej ręk i, każdego czasu 
I do sprzedania. Komunikacja Z Kra- 
> kowem codzienna. (9-io)
■ Bliższa wiadomość w  Krakowie, 

ulica Starowiślna Nr. 1/85,1. piętro
I H I M N I I I M I I I H H U H I I H

pokoje, przedpokój, 
weranda,

w ogrodzie, do wynajęcia od 1 Czerwca-1 
blizko lasku. —  ̂M leko prosto od krów] 
w domu. —  Kąpiele w rzece tuż obok , 
albo sia.iczane kąpiele blisko w zakła-J 
dzie. —  W iadom ość na miejscu S w 0S Z 0-|  

wice Nr. domu 39. 427(2-3)

S Z P A R A C H
na Wielopolu Librowskit-ui, w ogro

dzie Nr. 18 419(5-6)
Wn hn m  1  n l r t t t i r  g tśw ay : I r .  M u f  I r ta w iu , I n k  W ł. L  A U U M  I ( p i ł k i ,  h i  zarz. J u a  tadawakłaga. Haiaktar  ad pa wiedział t y  i laa la d a  weki,


